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Gospodarczy BB" 


(Korespondencja własna) 


Warszawa, 14 maja 

Od kilku dni prasa sanacyjna robi wielką re- 
klamę zjazdowi jednego z ugrupowań w BB, 
nazywając go „kongresem gospodarczym”, 
Zjadą się rozmaici panowie — mówią o 600— 
700 osób — dla wysłuchania szeregu refera- 
tów, uchwalą jakieś rezolucje i będą czekali, 
co rząd z tem pocznie. Chodzi, jak dają do 
zrozumienia, o znalezienie nowej drogi gospo” 
darczej, z czego prosty wniosek, że stara do 
celu nie doprowadziła. 

Nikt naturalnie nie interesowałby się takim, 
jednym z licznych, zjazdem, gdyby nie towa- 
rzyszyły mu pewne okoliczności, o których 
się nie pisze, a które mimo to gęsto są oma- 
wiane. Z okazji zmiany w rządzie okazało się, 
że nie można czy się nie chce zaspokoić wszy- 
stkich apetytów. Gdy wymieniano kandytda- 
tów na premjera, wśród których o p. Jędrze- 
jewiczu najmniej się mówiło, uchodziło za pe- 
wne, że przyszły premjer otrzyma doradcę 
gospodarczego z rangą wicepremiera, penie- 
waż wymieniani pp. Sławek, Patek itd. — co 
ostatecznie ujmy im nie przynosi -— nie mają 
doświadczenia w tym dziale. O stanowisko ta- 
kiego wicepremiera gospodarczego rozgorzała 

za kulisami ostra walka. Grupa pułkownikow- 
ska chciała koniecznie to niepoślednie stano- 
wisko dostać w swe ręce, wysuwając jako 
swego kandydata b. kierownika ministerstwa 
skarbu p. Matuszewskiego. 

Okazało się jednak, że ta kandydatura na- 
trafia na nieprzezwyciężony opór. Od wiosny 
1930, od podróży do Sztokholmu z wizytą 
u Kreugera, p. Matuszewski nie może otrzy- 
mać żadnego stanowiska urzędowego, mimo, 
że trzeba przyznać, że w dziale, do którego go 
przez dyplomację odkomenderowano: w finan- 
sach wcale nieźle się orjentował, w każdym 
razie niegorzej od swych następców. Bądźcor 
bądź p. Matuszewski musi nadal zadowolić się 
pisaniem artykułów w „Gazecie Polskiej* a 
wicepremiera gospodarczego nie zamianowa- 
no, mimo że u boku p. Jędrzejewicza byłby 
niewątpliwie potrzebny. 

Sprawy gospodarcze pozostały nadal dome- 
ną ministra skarbu p. Zawadzkiegn i wicemi- 
nistra w prezydium Rady ministrów p. Lech- 
nickiego. Ponieważ jednak rząd planu gospo- 
darczego nie ma a sprawy gospodarcze, mimo 
bagatelizowania ich przez „czynnik miarodai- 
ny“, przecież górują nad wszystkiemi innemi, 
z tej racji urządza się „kongres gospodarczy”, 
niech się ochotnicy bodaj wygadają, chociaż 
zgóry wiadomo, że nic z tego nie będzie. Co 
bowiem może wyniknąć z referatów pp. Lech- 

nickiego, Matuszewskiego,  Jaroszyńskiego, 
Madejskiego i t. d., kiedy cisami ludzie dotych- 
czas także mieli wielkie wpiywy, a widzimy, 
do czego doprowadzili? 

Chodzi tu o co innego: o stworzenie na- 
miastki Sejmu. Mówiono w ostatnich dniach 
sesji sejmowej w marcu, że w maju rząd zwo- 
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Solidarny strajk 


Toczący się obecnie w Krakowie strajk ro” 
botników budowlanych jest objawem niezwy- 
kle znamiennym, z którego doniosłości opinja 
publiczna powinna zdać sobie sprawę. 

Przedewszysikiem, jeśli idzie o ogółny cha- 
rakter tego strajku, to stwierdzić należy ob- 
jektywmie, że jest to strajk nie zaczepny, lecz 
obronny, i to wyłącznie obronny. Murarze sta- 
nęli do tej walki strajkowej nie w zamiarze 
uzyskania jakiejkolwiek podwyżki płac lub ja- 
kiegokolwiek polepszenia warunków pracy, 
przeciwnie w obronie przed obniżką płac, się- 
gającą 50 procent ich dotychczasowego pozio= 
mu, w obronie umowy zbiorowej z czerwca 
1928, dotychczas obowiązującej legalnie, nie 
wypowiedzianej przez przedsiębiorców bu 
dowłanych, a łamanej przez nich samowolnie 
i bezprawnie. Korzystając z kryzysu į bezro- 
bocia, wyzyskuiąc ciężkie położenie robotni- 
ków i nadmierną podaż rąk do pracy, budow- 
niczowie i majstrowie murarscy po cichu roz- 
poczęli obniżać zarobki, i to kryjąc się za ple- 
cyma  przedsiębiorców'akordantów, którym 
z początkiem obecnego sezonu budowlanego 
oddali roboty. Przedsiębiorcy-akordanci obni- 
żyli płace o połowę, a często i poniżej 50 pro- 
cent dotychczasowego cennika. Przytem nie 
wypłacali nawet tych obniżonych zarobków w 
całości, lecz dawali tylko zaliczki, z których 
robotnik nie mógł wyżywić swej rodziny. 

Jeżeli murarze w dzisiejszych, nad wyraz 
smutnych warunkach zdecydowali się do straj- 
ku, to nie może ulegać najmniejszej wątpliwo- 
ści, że decyzję tę powzięli z ciężkiem sercem, 
zmuszeni do niej ostateczną koniecznością i nie 
widząc absolutnie żadnego innego wyjścia. 

Do strajku stanęło 2.500 robotników. Cyfra 
ta obejmuje bez reszty wszystkich robotników 


Mitler obudzii 


Trzeba przyznać Hitlerowi, że potrafił on zdzia- 
łać rzecz, zdawało się, nieosiągalną — w tych roz- 
miarach, w tej skali — w Europie powojennej: 
potrafił wywołać oburzenie nietyłko jakichś po- 
szczególnych grup i zrzeszeń inteligenckich, jak 
to bywało, gdy w jakiemś państwie dopuszczano 
się czynów, przynoszących ujmę lub hańbę po- 
jęciom jeszcze miewygasłej kultury... 

Hitlerazja — spotkała się z odporem wszyst- 
kich czynników europejskich, którym otwarły się 
oczy, dokąd pędzi fala barbaryzacji powojennej 

Po wojnie ogromnie naogół stępiła się wrażli- 
wość na różne wsteczne konwulsje polityczne i 
gwalty w tym stanie powstałe: uważano to w in- 
nych krajach, gdzie formy demokratyczne pozo- 
stały nietknięte, za jakieś chwilowe i lokalne zać- 
mienia kultury, nie wywołujące większego niepo- 
koju. 

Niemcy hitlerowskie — pokazały światu takie 
spiętrzenie gwałtów, takie bestjalstwo, że całą my- 


budowlanych, zatrudnionych w Krakowie. bo 
strajk jest sołidarny bez najmniejszego wyjąt- 
ku i, jakkolwiek trwa od 8 maja, przedsiębior 
com nie udało się w nim uczynić żadnego wy= 
łomu. Rozpoczął się wczoraj drugi tydzień 
strajku į najlżejsza nawet szczerba nie uszczu- 
pliła jednomyśinej solidarności strajkujących. 

Jeżeli cyirę 2.500 strajkujących porównamy 
z liczbą 5.500 robotników budowlanych, jacy 
strajkowali w Krakowie w r. 1927, to zesta- 
wienie to daje miarę, jak słaby jest obecnie 
ruch budowlany. Zarazem mówi to wyraźniej, 
niż wszystko inne, że robotnicy budowlani nie 
mieli innego wyjścia jak strajk, skoro w takich 
warunkach chwycili się tego Środka obrony 
swej egzystencji. 

Robotnik budowlany jest, jak wiadomo, ro» 
botnikiem sezonowym. W lecie musi sobie ze 
swego zarobku odłożyć tyle, żeby wraz z ro- 
dziną mógł jakoś przebiedować zimę, kiedy nic 
nie zarabia. Musi on pamiętać, że jego, jego żo- 
nę i jego dzieci czeka zima. I nie muże zrezy- 
gnować się na Śmierć głodową w zimie. 

x LJ 4 

W obecnych „kryzysowych warunkach, a 
przytem w obecnych stosunkach politycznych, 
kiedy ZZZ nie ocia się przed niczem, ażeby 
rozbić organizację zawodową robotników, Re. 
solidarność i jednomyślność murarzy krakow” 
skich jest tembardziej imponująca. Świadczy 
ona o wysokim poziomie uświadomienia i o 
wyrobieniu charakterów w kłasie robotniczej. 
Mmo, że cężko przez los doświadczona, nie 
dała się złamać ami zacliwiać. 

Na tein tle jaskrawo uwydatnia się błąd, jakł 
popełniają przedsiębiorcy budowlani, przedłu- 
żając bezcelowo ten strajk. który musi się nie- 
chybnie zakończyć zwycięstwem robotników. 


opinię Europy 


ślącą opinję zmusiło to do opuszczenia pozycji 
chłodnych obserwatorów i przejścia wyraźnie na 
stanowisko żywo potępiające ten stan. Niemcy, 
rozpostarte w środku Europy, Niemcy, którym ża- 
den wróg nie odmawiał nader wybitnego udziału 
w produkcji umysłowej, które w dziale techniki 
i przemysłu osiągnęły tak wielkie rezultaty — na- 
gle przedzierżgnięte w ośrodek, gdzie zapanowały 
najdziksze ekscesy i upust znalazły najniższe in- 


| stynkty — to podziałało jak potężny wstrząs! Oczy- 


wiście, do tych zadrażnień etycznych i kultural- 
nych przylączyły się i obawy polityczne: w parze 
z prowokowaniem bowiem niezdziczałej opinji 
świata wkroczył hitleryzm i na drogę niebezpiecz- 
nych uroszczeń, tem niebezpieczniejszych, gdy 
widziało się jego oblicze. 

Na tem ile coraz wyraźniej zaznacza się takso- 
wanie Niemiec, jako państwa, w którem nie zasy- 
piają myśli odwetowe. 
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gospodarczych, które na sesji budżetowej by- 
ły prawie zupełnie pominięte. Sesji nadzwy- 
czajnej nie będzie, zastąpią ją dekrety na pod- 
stawie pełnomocnictw. Trzeba iednak pew- 
nym „parlamentarzystom* tj. olicącym utrzy- 
mać pozory parlamentaryzmu dać bodaj kość 


ła nadzwyczajną sesję specjalnie dla spraw ' do ogryzenia į dlatego aranżuje się „mały 


Roso 


Seim“ z wielką pompą, z czołowemi nazwi- 
skami sanacyjnemi, z szumnie brzmiącemi re- 
feratami itd. Niech sobie pogadają. Sami wie- 
dzą, że z tego gadania nic nie będzie, bo kto 
iz czem będzię realizował uchwalone postu 
laty? Chyba, jak mówią, nastąpi nowa i to 
większa zmiana warty. 
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Gdzie leży 
zagadnienie główne? 


Pisałem przed paroma dniami, że, 
skierowując — przy omawianiu przy- 
czyn i źródeł porażki niemieckiego 
ruchu robotniczego — uwagę główną 
na problem demokracji, jako problem 
dróg, prowadzących do władzy w 
Państwie, — popełniamy błąd, Kwe- 
stja, jakiemi środkami można obalić 
czy przełamać faszyzm w danym kra- 
ju, — to kwestja praktyki, dla któ- 
rej niepodobna stworzyć jednolitego 
wskazania, obejmującego zarazem i 
i Skandynawię, i Niemcy Hitlera, i 
(poglądy towarzysza  Vandervelde'a 
streszcza tow. K, Czapiński) i Wło- 
chy Mussoliniego, Wartość demo- 
kracji, jako zasady wolności w życiu 
politycznem i jednostkowem jest dla 
nas wszystkich bez wyjątku rzeczą 
bezsporną, stanowi jednak sprawę 
zgoła odrębną, niż sprawa metod 
walki z łaszyzmem w określonych 
warunkach określonej części Europy. 
Demokratyczne formy rządzenia wca- 
le znowuż nie oznaczają i nie powin- 
ny oznaczać ślamazarności czy to 
wobec prądów faszystowskich czy 
też wobec takich albo owakich grup 
kapitalistycznych, uprawiających po- 
htykę, szkodliwą dla społeczeństwa. 


Zwróciłem uwagę, że ZAGADNIE- 
NIE GŁÓWNE to realna ocena real- 
nego układu sił społeczno - klaso- 
wych w przeżywanej przez nas obec- 
nie epoce historycznej, Tu właśnie 
oddaje nam usługi wręcz bezcenne 
marksowska metoda socjologiczna. 


Marksowska koncepcja dyktatury 
proletarjatu przewidywała w okresie 
katastrofy kapitalizmu stan bardzo 
daleko posuniętego zaniku t. zw. klas 
pośrednich — włościaństwa, drobno- 
mieszczaństwa, — przewidywała za- 
razem utożsamienie się mas pracow- 
ników umysłowych z masami pracow- 
ników najemnych fizycznych, 

Wskutek szeregu okoliczności, któ- 
rych nikt nie mógłby odgadnąć w 
drugiej połowie XIX stulecia, zała- 
manie się gospodarki kapitalistycznej 
nastąpiło w innych warunkach ukła- 
du sił klasowych i w innym stadjum 
rozwoju gospodarczego, niż przypu- 
szczano podówczas, 

Cechy charakterystyczne — z tego 
punktu widzenia — sytuacji dzisiej- 
szej wyglądają następująco: 

1) moc liczebna proletarjatu (szko- 
ła marksowska — trzeba pamiętać— 
wkłada w pojęcie: „proletarjat" treść 
zupełnie ścisłą, obcą rozlewnym o 
kreśleniom, jak bernsteinowscy „lu- 
dzie biedni”; takie określenia nie za- 
wierają żadnej treści klasowej, 
zawierają najwyżej treść etyczną — 
humanitarno -~ filantropijną) uległa 
pomniejszeniu, nie powiększeniu. De- 
cydowały o tym punkcie różne fak- 
ty: 

a) stały od wielu lat kryzys prze- 
mysłu przeobraził „armję bezrobot- 
nych' w stałą kategorję socjalną; mil- 
jony dawnych robotników (miljony— 
w skali światowej) są bezrobotnymi 
nie na krótki czas, ale niejako „na 
całe życie"; ich warunki życia, ich 
psychologja nabierają swoistego, sa- 
modzielnego oblicza; to jest już nie- 
omal osobna klasa społeczna; 


b) postęp techniczny nie we wszy- 
stkich gałęziach przemysłu wymaga 
skupiania wielkich mas robotniczych 
w wielkich zakładach pracy; „moto 
ryzacja' nie zawsze przeczy chałup- 
nictwu; 


c) w niektórych gałęziach przemy- 
słu łatwo stwierdzić proces odwrot- 
ny, niż obliczano w ubiegłym stule- 
ciu, — proces częściowego powrotu 
robotników na wieś (wskutek bezro- 
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Myśli o przebudowie 


O konieczności przebudowy ustro- go, czyli socjalistycznego, 7 prac e- 


ju spoieczno - gospodarczego prze- 
konar‘ są już od dawna tak socjali- 
ści, jak i komuniści, W ostatnich la- 
tach o potrzebie przebudowy prze- 
konywują się coraz bardziej także i 
inne sfery społeczeństwa. Współ 
cześnie żyjąca ludność prawie cała 
— więc prócz robtników także wło- 
ściaństwo, drobnomieszczaństwo, u- 
rzędnicy publiczni i prywatni, osoby 
należące do t. zw. wolnych zawo- 
dów, a nawet niektórzy przemy- 
słowcy, przychodzą do przekonania, 
że tak dalej, być nie może, gdyż 
przy dotychczasowych formach go- 
spodarczych żyć jest trudno. O ko- 
nieczności przebudowy ustroju go- 
spodarczego już dziś przekonani są 
prawie wszyscy. Zachodzi jedynie 
pytanie, w jaki sposób należy ten u- 
strój przebudować? Na to pytanie 
czynem odpowiedzieli jedynie bol- 
szewicy, obejmując ster państwa w 
Rosji po zwycięskiej rewolucji w ro- 
ku 1917. 


Bolszewicy usunęli w zupełności 
gospodarstwo prywatne, przenosząc 
na państwo tytuł własności warszta- 
tów rolniczych i przemysłowych, a 
więc wszystkich środków produk- 
cyjnych, Od lat 16-tu bolszewicy 
przebudowują ustrój gospodarczy 
przy pomocy dyktatury, opierając 
się w tem na sile wojskowej .i poli- 
cyjnej. W innych państwach poza 
Rosją znajdują się również zwolen- 
nicy tego sposobu przebudowy u- 
stroju gospodarczego, których po- 
wszechnie nazywamy komunistami, 
Socjalna demokracja jednak, uzna- 
jąc konieczność samej przebudowy 
ustroju, nie godzi się na bolszewicki 
sposób przebudowy, gdyż widzi w 
nim nie szczęście i dobrobyt mas, 
nie wolność i swobodę, lecz nędzę, 
cierpienia i niewolę. 


Podać plan, któryby faktycznie 
spełnił ideały ludzkości i zapewnił 
wszystkim dobrobyt i wolność, staje 
się bezpośrednim, koniecznym obo- 
wiązkiem współczesnego Socjalizmu. 
Brak pozytywnego ustosunkowania 
się do planu gospodarczej przebu- 
dowy stwarza w państwach kapita- 
listycznych podatny grunt dla komu- 
nizmu, faszyzmu i jest główną przy- 
czyną kryzysu demokracji parlamen- 
tarnej. Niewypowiedzenie się współ- 
czesnego  Socjalizmu w sprawie 
praktycznej, bezpośredniej przebu- 
dowy ustroju gospodarczego wytło- 
maczyć należy iedynie potrzebą po- 
przednieś» gruntownego zbadania 
możliwości praktycznych dróg, naj- 
prościej prowadzących do celu. 


Marks w swoich pracach ekono- 
micznych szukał naturalnej drogi, 
która prowadzi z ustroju kapitali- 
stycznego do ustroju uspołecznione 


konomicznych, wydanych za życia 
Marksa, a więc już Tom. I „Kapita- 


lu“ można ustalić, jako rzecz bez-|d 


sporną, że przebudowa dokonywana 
przez bolszewików jest błędną i 
szkodiiwą i — jak pokazuje prakty- 
ka, — jest związana ze zbytecznemi 
cierpieniami nietylko burżuazji, lecz 
także proletarjatu, Już tedy z I-go 
tomu „Kapitału' Marksa wynika, że 
należy tylko stopniowe przejście do 
okresu nowego, uważać, jako natu- 
ralne, 


W. „słowie wstępnem'” do tomu I 
„Kapitału” Marks wyraźnie podkre- 
śla, że społeczeństwo nie może prze- 
skakiwać naturalnych faz rozwojo- 
wych, względnie usuwać ich dekre- 
tami". W innym ustępie tego same- 
go słowa wstępnego podkreśla Marks 
ponownie, że „ekonomiczne formy 
ustrojowe są wynikiem naturalnego 
historycznego procesu rozwojowego, 
za którego treść. nie można czynić 
pojedyńczych osób odpowiedzialny- 
mi! Z dalszych prac ekonomicznych 
Karola Marksa, a mianowicie z wy- 
danego przez Engelsa w roku 1894 
tomu Ill w 2 częściach, wynika po- 
nad wszelką wątpliwość, że natural- 
na droga wyjścia z ustroju kapitali- 
stycznego znajduje się na odcinku 
finansowym, a nie na odcinku admi- 
nistracyjnego wywłaszczenia na 
rzecz państwa warsztatów rolni- 
czych i przemysłowych. Na państwo 
winna w chwili załamania się ustro- 
ju kapitalistycznego przejść władza 
nad gospodarstwem, ta właśnie, któ- 
rą w swych rękach dzierży dziś ii- 
nansjera, Z tych prac ekonomicz- 
nych Marksa wynika, że komendę 
nad gospodarstwem ma pieniądz, 
przy pomocy którego można nabyć 
najemną pracę, środki produkcyjne i 
wytworzone dobra materjalne, Ko- 
rzystając z późniejszych prac eko- 
nomicznych Marksa i opierając się 
na jego metodzie badania objawów 
w sferze gospodarczej, można odsło- 
nić sposób, w jaki należy postąpić, 
by przejść do nowego ustroju drogą 
naturalną.. Droga ta będzie zupełnie 
analogiczna do tej, jaką poszły pań- 
stwa w czasie wojny światowej. 
Państwa nie wywłaszczyły warszta- 
tów, lecz przejęły władzę nad pie- 
niądzem, a przez to stały się pana- 
mi i jedynymi rozdzielcami wszyst- 
kich towarów, które im dla utrzy- 
mania i wyżywienia ludności, jako- 
też na cele wojenne były potrzebne. 
I prawdopodobnie tak samo postą- 
piłyby w razie przyszłej wojny. 

W czasie pokoju panują nad go- 
spodarstwem banki przy pomocy 
systemu oszczędnościowo - kredyto* 
wego. W czasie wojny władza ban- 
ków nad gospodarstwem ustaje, a 


nicznej stronie zmiany systemu 


przejmują ją państwa, — otrzymując 
pieniądze bezpośrednio z instytucji 
emisyjnej, Klasowe Związki Żawo- 
owe w Polsce zrozumiały, że bez 
zmiany systemu finansowego niema 
mowy o przebudowie ustroju spo- 
łeczno - gospodarczego. Na posie- 
dzeniu odbytem dnia 19 maja 1932 
Komisja Centralna Klasowych Związ- 
ków Zawodowych powzięła uchwa- 


łę, wedle której usunięcie nędzy 
proletarjatu, skierowanie wytwór- 
czości w warsztatach ku zaspo- 


kojeniu potrzeb szerokich sfer lud- 
ności, może nastąpić przez zmianę 
dotychczasowego systemu finansowe- 
go, Uchwała ta domaga się, by „po- 
lityka finansowa podporządkowaną 
była całkowicie potrzebom produk- 
cji i konsumcji, a nie, jak obecnie, 
by produkcja i konsumcja podpo- 
rządkowane były systemowi finan- 
sowemu', Niestety uchwała ta, któ- 
ra wyraźnie podaje, że przejście do 
nowych łorm gospodarczych znajdu- 
je się w ogromnej mierze na odcin- 
ku finansowym, nie została z odpo- 
wiednim naciskiem rozszerzoną i 
rozwiniętą wobec proletarjatu i re- 
szty społeczeństwa. 


Uchwała ta, jak poprzednio 
wykazałem, ma zasadnicze znacze- 
nie pod względem gospodarczym i 
politycznym; nie przeszła ona je- 
szcze w dostatecznej mierze do 
świadomości proletarjatu, bo nie by- 
ła przedmiotem omawiania na zgro- 
madzeniach, czy to zawodowych, 
czy politycznych, Mimo to uchwała 
ta, jakkolwiek nie mówi o ri 

na 
nansowego, ma znaczenia doniosłe, 
bo podkreśla wyraźnie stanowisko 
Socjalizmu w stosunku do obecnego 
komunizmu i w stosunku do całego 
społeczeństwa, Jeżeli Socjalizm 
współczesny stanie jasno í katego- 
rycznie na stanowisku, że przez 
zmianę systemu finansowego mamy 
przejść do nowego ustroju, to uwaga 
Socjalizmu skoncentrowaną będzie 
w tym właśnie punkcie. Wówczas 
Socjalizm będzie się domagał, by 
państwo rządzone demokratycznie 
wzięło w ręce przy pomocy pienią- 
dza władzę nad warsztatami. Pań- 
stwo zatrudni wszelkie warsztaty 
krajowe, zarządzając na wielką ska- 
le roboty publiczne wszelkiego ro- 
dzaju, wchodzące w zakres państwa 
i samorządów. 

Wówczas ludność znajdzie natych- 
miast pracę i chleb, a ponadto wol- 
ność, bo nie będzie podatnego grun- 
tu dla żadnej dyktatury, czy to ze 
strony komunizmu, czy też faszyz- 
mu. 


DANIEL GROSS. 
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bocia) i powrotu do najbardziej pier- 
wotnych form chałupnictwa (naprzy” 
kład, szewstwo, krawiectwo, po- 
niekąd drobny przemysł tkacki; 


2) z drugiej strony włościaństwo 
pozostało dużą odrębną i samodziel- 
ną siłą społeczną. Koncentracja ka- 
pitału na wsi została skutecznie za- 
hamowana pizez... reformy rolne w 
EuropieWschodniej i przez kryzys 
rolnictwa, wynikający znowuż z o- 
gólnego kryzysu kapitalizmu; jedno- 
cześnie kryzys rolnictwa pomniejszył 
wewnętrzne antagonizmy klasowe w 
masach włościańskich (prof. Tuhan- 
Baranowskij ustalał, zresztą zgodnie 
iz Kautsky'm i z Leninem, cztery 


skim, obejmowane w języku codzien- 
nym wspólnym mianem: „włościań- 
stwo”); nastąpił rodzaj niwelacji w... 
wynędznieniu; 


3) drobnomieszczaństwo (rzemio- 
sło, mały handel, niżsi pracownicy 
biurowi, woźni, dozorcy domowi, do- 
rożkarze i t. d, it. p. chałupnicy 
jawni i ukryci, cała „biedota” przed- 
mieść i miasteczek), wzmocnione li- 
czebnie, pogrążone w straszliwej nę- 
dzy, — utrzymało się jednak na po- 
wierzchni, jako odrębna i masowa 
grupa społeczna, 

Osobno trzeba omówić nową kate- 
gorje klasową, kategorję elementów 
zdeklasowanych, też  miljonowych. 


klasy społeczne w ujęciu marksow: |Pozostaje wreszcie miljonowa tak sa- 


mo biurokracja cywilna, wojskowa, 


policyjna. | 

Koniec końców mamy przed sobą 
w dniach klęski kapitalizmu nie po- 
dział społeczeństwa na dwa zasadni- 
cze obozy — proletarjatu i skoncen- 
trowanego kapitału finansowego, 
przemysłowego i rolniczego, ale pstrą 
mozaikę klas społecznych, przyczem 
„klasy pośrednie“ istnieją nadal obok 
proletarjatu, są częściowo zorganizo- 
wane i uświadomione klasowo, grają 
ogromną rolę w rozwoju wypadków. 

Tu leży ZAGADNIENIE GŁÓWNE, 
do tego tematu powrócę w jednym z 
najbliższych numerów. 


SIECZYSŁAW. NIEDZIAŁKOWSKI 


Nr. 111, Wtorek 16 maja 1938 


pierwszy miesiąc roku budżetowego 


Wedle ogłoszonych wykazów deficyt za kwie- 
cień, pierwszy miesiąc roku budżetowego 1933/34, 
wynosi 15.6 miljonów zł. Wobec marcowego de- 
ficytu przeszlo 41 miljonów znaczyłoby to zna- 
czne zmniejszenie, ale trzeba uwzględnić, że 
w marcu dła zamknięcia roku wydaje się pospie- 
sznie. kredyty tak, że ten miesiąc nie może być 
miarodajny dla oceny wymiku finansowego. 

Deficyt 15 miljonowy w kwietniu nabiera spe- 
cjalnego posmaku, gdy się zanalizuje sposoby 
i drogi jego powstania. Oto z zestawień rachun- 
kowych wynika, że podczas gdy dochody spadły 
o 3.2 miljony, to spadek wydatków wynosi okrą- 
gło 29 miljonów. I znowu trzeba wziąć pod uwa- 
ge że ten bądźcobądź znaczny spadek wydatków 
nie jest wynikiem zastosowania systemu oszczęd- 
nościowego w zwykle sztywnych wydatkach, lecz 
wynikł z faktu, że z początkiem roku płatności 
są z reguły mniejsze. Ponadto mogliby dostawcy 
rządowi coś powiedzieć na temat regulowania 
ich należytości w terminie — nieokreślonym. 

Jak wiadomo, stosem pacierzowym dochodów 
budżetowych są monopole państwowe. I tu oka- 
zuje się ciągnąca się już od dłuższego czasu ten- 
dencja spadkowa, szczególnie w monopolu tylo- 
niowym (o 3.8 miljonów w kwietniu mniej niż 
w marcu), natomiast monopol spirytusowy sko- 
rzyslał na potanieniu swych , produktów, dając 
w kwietniu o 6.5 miljonów więcej niż w marcu. 
Rażącym w tym dziale jest spadek dochodu z mo- 
nopolu solnego o póliora miłjona zł. — potwier- 
dzenie znanej historji o zniknięciu prawie soli 
z konsumcji wiejskiej. 

Gdyby szukać w tym budżecie oznak kryzysu, 
znajdujemy je w podatkach bezpośrednich tj. 
konsumcyjnych. Zmniejszył się podatek od cu- 
kru, zmniejszył się od nafty i piwa a główny spa- 
dek wykazuje — z 18 miljonów w marcu na 10.9 


w kwietniu — podatek obrotowy, co jesi natural- 
nym objawem zmniejszających się z każdym 
dniem obrotów handlowych. „Chlubą“ kwietnio- 
wego budżetu natomiasi jest wzrost podatku do- 
chodowego z 15.2 na 18 miljonów. Jeżeli nie po- 
liczyć tego na karb wyrównywania zaległości 
w związku z końcem roku budżetowego, to w każ- 
dym razie można ten wzrost zapisać ma rachunek 
działalności komorników, o czem sfery przemy- 
słowo-handlowe mogłyby dużo powiedzieć. 
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Nie jest tak dobrze, jakby się wydawało z faktu 
zmniejszania się deficytu. Tendencja spadania 
dochodów i utrzymania wydatków na stałej wy- 
sokości jest u nas mie do przezwyciężenia i Wo- 
bec tego dałsze miesiące roku budżetowego mogą 
silnie zmienić obraz kwielniowy. Liczą się też 
z tem „u góry“, tembardziej, że chyba zdają So- 
bie sprawę, że bonami i bilonem ciągle operować 
nie można. Nic też dziwnego, że mimo zaprzeczań 
i mimo „szczęśliwego“ przebycia 1 maja pogłoski 
o redukcji płac urzędniczych ciągle się ponawia- 
ja. Obecnie termin tej redukcji przesunięty został 
na lipiec — sprawdzi się więc, co mówił p. mini- 
ster Skarbu w kwietniu, mianowicie że narazie 
o redukcji nie myśli się. Wedle tych wersyj re- 
dukcja ma nastąpić w tej formie, że płace zosta- 
ną schematyzowane jako sztywne tj. z pominię- 
ciem szczebli, dodatków rodzinnych, mieszkanio- 
wych ild, O tego ródzaju „dopasowaniu“ płac do 
sytuacji finansowej dawno już się mówi, teraz 
nabierają one realniejszej podstawy w związku 
z pełnomocnictwami, które umożliwiają wszyst- 
kie posunięcia w dziale pragmatyki, plac, awan- 
sów itd. Trudno, jeżeli się przyznało do deficytu 
blisko 400 miljonowego w stosunku rocznym, nie 
można się szczycić przypadkowym jednym lep- 
szym miesiącem w przecięciu. 


Niepokój państw nadbałtyckich 
skutkiem prowokacyj hitlerowskich 


„_ lmperjałbistyczne pogróżki hitlerowskie wywo- 
łały, jak już wspominaliśmy, pewne zaniepokoje- 
nie wśród małych krajów nadbałtyckich i ożywiły 
agitację za utworzeniem błoku państw zaintereso- 
wanych, 

Starają się, zwłaszcza na Łotwie, przekonać Li- 
twę, że powinna porzucić front antypolski i kwe- 
stję wileńską złożyć narazie do archiwum, jako 
w obecnej chwili nierealną, a zająć się asekuracja 
przed realnem niebezpieczeństwem, które tworzy 
zachłanność hitlerowska. 

Prasie łotewskiej odpowiada czasopismo litew- 
skie „Vairas“, podnosząc, że dziś na Lotwie za- 
równo pisma socjalno-demokratyczne, jak i nale- 
żące do obozu narodowców, krylykują politykę 
zagraniczną Litwy. Czasy współpracy litewsko- 
łotewskiej, która jeszcze do niedawna przejawiała 
się w postaci rozmaitych zjazdów minęły — może 
bezpowrotnie. Łotysze operują Hitlerem; jako stra- 
szakiem, a zerkają natomiast ku Polsce. Zdołali 
już — twierdzi „Vairas“ — zjednać dla swych pla- 
nów opozycję litewską, która ułękła się zmyślone- 
go niebezpieczeństwa niemieckiego i wyraziła go- 
towość do porozumienia z Polską nawet za cenę 
wyrzeczenia się Wilna. Naród fitewski — oświad- 
cza „Vairas“ — nie ulęknie się jednak straszaka 
niemieckiego i nie pójdzie śladami chrześc. demo- 
kracji i ludowców litewskich, którzy obecnie pod 
naciskiem opinji nie mówią już, coprawda, o wy- 
rzeczeniu się Wilna, lecz „o pominięciu narazie 
kwestji wileńskiej". 

W dalszym ciągu „Vairas“ podaje skład oso- 


bowy prezyjdum utworzonej ostatnio w Rydze 
„Unji Bałtyckiej", podkreślając, że wybitni łotew- 
scy mężowie stanu, stojący na czele tego stowa- 
rzyszenia, są bądź wyraźnie nieprzychylni Litwie 
(jak prezes „Unji”, inż. Ozols, b. premjer Skuje- 
nieks, Berg, biskup Rancens), bądź też Waktują 
oni Litwinów jako nierozsądne dzieci z powodu 
ich romantycznych marzeń o odzyskaniu Wilna. 
Trudno więc mówić — zaznacza „Vairas* — by 
stowarzyszenie to moglo dojść do jakichś poważ- 
niejszych wyników; trudno tembardziej mówić o 
wzmocnieniu stosunków litewsko-łotewskich, jeśli 
nawet prezes stowarzyszenia litewsko-łotewskiego 
w Rydze, inż. Riteris, również jest członkiem 
wspomnianej „Unji Bałtyckiej" i wyraża wielkie 
zadowolenie z powodu zrezygnowania z Wilna 
przez opozycję litewską, 

Obawy Łotwy i Esłonji tłumaczą się także tem, 
że hitlerowski „rzeczoznawca“ spraw zagranicz- 
nych, Rosenberg pochodzące, jak wiadomo, z Niem- 
ców nadbaltyckich, temłatwicj może tam zacią- 
gać sieć intryg. 

Sowiecka „Prawda“ np. w korespondencji 
z Estonji utrzymuje, że istnieje ścisłe porozumie- 
mie pomiędzy ruchem faszystowskim w Estonji 
a Niemeani hitlerowskiemi, kióre starają się roz- 
sadzić Estonję od wewnąlrz i poddać ją swym 
wpływom, wykorzysiując w tym celu ruch faszy- 
stowski. Ruch ten finansowany jest jakoby przez 
tallińskiego bankiera Schella. którego „Prawda“ 
zwie agentem Rosenberga. Dąży on jakoby' do de- 
waluacji korony estońskiej... 


Koniec konferencji rozbrojeniowej ? 


Hiller nagle zwołał Reichstag, o którym przed- 
tem mówiono, że poszedł na „ferje“ na 4 lata. 
Cały świat dziwi się, że coś podobnego się stało. 
A przytem jest to nauczka dla dyktatorów, że nma- 
wet Hitler musi zwołać parlament, gdy kraj zna- 
lazł się w krytycznem położeniu. Parlament nie- 
miecki jest wprawdzie karykatura parlamentu, a 
jednak przed nim chce się dyktator wyspiowia- 
dać — naturalnie zgóry otrzyma rozgrzeszenie, bo 
kto ośmieli się sprzeciwić się? 

Dlaczego Hitler musi uciec się do tego niezwy- 
klego w iaszyźmie środka zwrócenia się do świata 
na gruncie parlamentarnym? Chce on, jak urzę- 
downie zapewniają, złożyć oświadczenie na lemat 
zbrojeń, rozbrojenia czy dozbrojemia; chce poka- 


ma zbrojenia, że cały naród niemiecki niema 
większych zmartwień, jak armaty, łanki i t. d. 
Obok tej demonstracji mogą najbliższe dni przy- 
nieść i inną smutną ceremonję: pogrzeb konferen- 
cji rozbrojeniowej. Pogrzebie się w Genewie uro- 
czysle przyrzeczenia i wielkie nadzieje. I uroczy- 
sle przyrzeczenia. że państwo zaczyna się rozbra- 
jać i nadzieje, że ostatnia wojna była naprawdę 
ostatnią, że nigdy już wojen nie będzie. Bardzo 
długą była droga, którą konferencja rozbrojenio- 
wa przeszła aż do obecnej możliwości rozbicia się. 
Droga ta upstrzona jest niezliczonemi konferen- 
cjami, rezolucjami, komisjami, badaniami i t. d. 
Spełniają się obawy tych, którzy taki koniec prze- 
widywali, Przekonanie socjalistów, że kapitalizm 


zać światu, że jego parlament zdecydowany jest | nigdy nie będzie w sianie zapewnić światu poko- 
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ju zaczyna się spełniać. Nauka stąd dla świata 
taka: niema rczbrojenia, dopóki jest kapitalizm. 
W świecie kapitalistycznym pokoj nigdy nie bę- 
dzie zapewniony. 

Różne fazy przechodziła konferencja rozbroje- 
niowa: Ameryka zgłosiła plan generalnego zredu- 
kowania zbrojeń o jedną trzecią. Francja zgłosiła 
plan przekształcenia armij stałych w milicję 
z królkim czasem służby, kontrolą międzynaro- 
dową i gwarancją bezpieczeństwa zapomocą umów 
międzynarodowych. Niemcy, zanim wogóle zaczę- 
ły mówić o rozbrojeniu, podniosły żądanie dozbro- 
jenia, na oo Francja wyraźnie się zgodziła. Da- 
lej pojawił się plan angielski, który ostatnio był 
przedmiotem obrad konferencji rozbrojeniowej i 
ten właśnie plan dał Niemcom okazję do rozbicia 
konferencji przez oświadczenie, że za każdą cenę 
i pod wszelkiemi warunkami dozbroić się muszą. 

Co dalej się stanie, jest całkiem niepewne. Czy 
po rozbiciu konferencji Niemcy przystąpią do 
zbrojeń, jak zapowiadają? Czy sąsiedzi niemieccy 
na zachodzie i wschodzie będą czekali aż staną 
wobec uzbrojonych po zęby Niemiec? Czy prze- 
ciwnie odpowiedzą na zbrojenia sankcjami woj- 
skowemi i gospodarczemi? Niemcy mie powiedzia- 
ły jeszcze ostatniego słowa, powie je Hitler w par- 
lamencie, Jeżeli potwierdzi wolę do zbrojeń, świat 
dowie się, że socjaliści mieli nację, głosząc: faszyzm 
to wojna. A wtedy i klasa robotnicza wiedzieć bę- 
dzie, po której ma stanąć stronie, z kim ma wal- 
czyć przeciw groźbie wojny: iaszyzmem. 


- PRZEGLĄD LITERACKI 


SPORT, WIOSNA I KSIĄŻKA, Księgarnie or- 
ganizują począwszy od 15 do 31 maja r. b. wielką 
imprezę pod nazwą „Sport i wiosna”. W chwili, 
kiedy z budzącem się życiem wiosny zapełnią się 
bieżnie, korty i boiska, kiedy na rzekach poczną 
pomykać zwinne kajaki i łodzie wioślarskie, a po 
zrębach skalnych piąć się będą taternicy i wy- 
cieczkowicze — w tym momencie wystawy księ- : 
garni polskich zapełnią się setkami dzieł, związa- 
nych ściśle z wszystkiemi dziedzinami sportu i 
wychowania fizycznego. 

Sport i fizyczna sprawność ciała przestały być 
rozrywką i zabawą, stały się wielkim kierunkiem i 
społecznym i wychowawczym, popieranym przez 
rząd, naukę, organizacje spoleczne i wychowaw- 
cze. Badania i studja naukowe, przeprowadzane 
w dziedzinie sporiu, wykazują niezbicie, że rola e*m 
jego w tężyżnie młodego pokolenia jest pierwszo- 
rzędna, z odpornością bowiem i sprawnością mię- 
śni wiąże się i odporność duchową. Stąd też wycho 
wanie fizyczne w szkolnictwie postawione jest 
dzisiaj na równym planie z innemi przedmiotami 
nauki, stąd nie tysiące i nie dziesiątki tysięcy, ale 
miłjony ludzi nietylko z młodszego, lecz i star. 


szego pokolenia garną się do sportu, szukając i si 

znajdując w nim nietylko wytcħnienie, ale i zdro- 

wie. - 
Inicjatywa księgarstwa polskiego, które wycho- 

dzi na rynek z tem wszystkiem, co posiadamy w ` 

zakresie literatury sportowej, przyjęta zostanie + 

niewątpliwie przez ogół wielkiego bractwa sporto- 

wego z niezwykłem zadowoleniem. Za drobne i 

grosze każdy, kto interesuje się i kto związany , 

jest ze sportem, będzie mógł nabyć książkę, która 

stanie mu się doradcą, wskaźnikiem, korrektorem. 

Sport, wiosna i książka dopełnią się, stworzą jed- 

ną całość nietylko dla pożytku kultury fizycznej, a 

lecz i kultury ducha. a 


KRÓTKI PRZEWODNIK PO HUQOULSZCZY- 
ŹNIE, Zesiawił Komitet redakcyjny. Warszawą i 
1933, Główna Księgarnia Wojskowa. (Cena zł. 
350). ea 

Zadaniem przewodnika jest spopularyzowanie 
tak pięknej, a zbyt mało jeszcze zwiedzonej poła- 
ci Karpal i zachęcenie turystów, narciarzy, letni- 
ków oraz miłośników pięknej przyrody i folkloru 
do zwiedzenia tego zewszechmiar godnego pozna- : 
nia zakątka Rzeczypospolitej. Podręcznik, wyda- 
ny pod redakcją prof. dr. Z. Klemensiewicza, i 
dzieli się na część ogólną i część szczegółową. 
Część ogólna obejmuje podział terenu, opis przy- f 
rodv, klimat, lud i jego kulturę, wspomnienie o 4 
walkach legjionowych (1914—1915), opis linij ko- 
munikacyjnych z podaniem warunków podróżo- 
wania, wskazówki turystyczne, literaturę i mapy, zę 
wreszcie omawia spławy, turystykę rzeczną oraz 
myśliwstwo i wędkarstwo. Część szczegółowa za- 
wiera opis 130 szlaków wycieczkowych, zesta- 
wiony 'w ten sposób, że na podstawie ogólnej cha- 
rakterystyki, każdy turysta z łatwością powinien 
znaleźć przy pomocy mapy właściwą drogę; dla 


mniej wprawnych pozostaje wielka ilość szlaków d 
znaczonych (uwidacznia je załączona mapa w kil- l 
ku kolorach), których odnalezienie nie przedstawia 

żadnych trudności. Część tę uzupełnia alfabetycz- + 


ny wykaz miejscowości, schronisk oraz szczytów 
i przełęczy. Książkę zdobią 23 nader udatne zdję- 4 
cią fotograticzne 


4 


MAŁY FELJETON 


Człowiek I kura 


W pewnem mieście, za siedmioma góra- 
mi, człowiek zastrzelił człowieka. Zebrał 
się sąd i skazał winowajcę na dwa lata wię 
złenia, 

W innem znowu  młeście, za siedmioma 
lasami, człowiek ukradł 6 kur. Zebrał się 
sąd i skazał zbrodniarza na siedem i pół 
roku więzienia t. j piętnaście miesięcy za 
każdą kurę. 

Każdego nieuprzedzonego człowieka mu* 
si zastanowić ta rażąca dysproporcja } to 
— nawet w sądzie — uprzywilejowanie 
człowieka w stosunku do kary, jak 24:15, 
Mamy wciąż usta pełne frazesów o równo- 
ści, o równouprawnieniu, a w rzeczywisto- 
ści wciąż uważamy siebie za coś wyższego, 
doskonalszego, 

Po sprawiedliwości kara za kurę powin- 
na nawet przewyższać karę za człowieka, 
a to z trzech względów. Człowiek przede- 
wszystklem moża się bronić, gdy kura jest 
istotą bezbronną. To jest wzgląd moralny. 

Drugi wzgląd jest praktycznym względem 
Niema dwuch zdań co do fego, że kura jest 
stworzeniem pożytecznem, Pożyłecznem za 
życia, I smacznem po śmierci, Jak dobra 
akcja lub obligacja przynosi procent skla- 
dany w postaci jaj, Jest pozałem stworze- 
niem pofulnem. Nie wchodzt nikomu w dro 
Ze, nie mąci nikomu wody, nie buntuje się 
i nie wysuwa ładnych żądań, Ludzie nafo- 
miast bywają rozmatci, Jest dużo pożyfecz 
nych, ale jeszcze więcej jest szkodliwych. 
Czy są smacznł po śmierci? Wątpię, ale, 
możnaby o to zapyfać ludożerców, zamłiesz 
kałych na wyspach Polinezyjskich, w Ht- 
tlerjt i i. d. 

Trzeci wzgląd jest natury społecznej. 2a- 
den socjolog, żaden ekonomista nie 
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Wł. Lebiediew 


Co sie dzieje w Bułgarii? 


Dzisiejsza, ostatnia część wywiadu 
tow, Hieronimkt z tow. Wł. Lebiedie- 
wym omawia wypadki, zaszłe w ciągu 


minionych paru tygodni, do pierwszych 

dni maja. Red. 
IV. 

Podczas olbrzymieśo zgromadzenia 


publicznego w Dżulunicach w toku mo- 
wy posła do parlamentu DMITROWA 
został zabity przez policję zastępca 
mera (zwierzchnika gminy) PANEW, po- 
raniono kilku włościan. Poseł DMI- 
TROW został aresztowany. Tego same- 
go dnia aresztowano redaktora dzien- 
nika „Płądne”, inż. J. WOŁKOWA. ży- 
cie przywódców ruchu włościańskiego 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Or- 
śanizacje iaszystowskie grożą otwarcie, 
że rozpoczną MASOWE MORDOWA- 
NIE kierowników ruchu temí sposoba- 
mi, jakich używały w strasznych latach 
O O ea Ed CE CANKOWA. 


że E E E -| 0 M NAME dE E jajko, na miękko, na twardo, po 
wiedeńsku lub w jajecznicy podane, nia 
jest niczem 'innem jak bezbolesną metodą 
regulacji urodzeń. Tymczasem coraz częściej 
słyszy się głosy, że zadużo jest na świe» 
cie ludzi i stąd, bierze się wszystek kryzys 
Ekonomy głoszący tę teorję, uważają, że 
w latach 1914 — 18 zamało ludzł uśmierco- 
no i dlatego należałoby powtórzyć na ogól- 
ne żądanie to widowisko, lecz z lepszym 
wynikiem kasowym, t. je — powiadają 
jeśli „skasuje się" jakieś 30 milionów la- 


po- | dzi, to na jakiś czas będzie spokój na zte- 


wie, że jest zadużo kur na świecie, pomimo ' mł ludziom „dobrej woli". 


Drogi zwycięstwa 


robotniczego 


Vandervelde o marksiźmie i taktyce socjalistycznej 


Wracamy raz jeszcze do zajmującej 
książki Vandervelde'a p. t. „Alternaty- 
wa“, Albowiem nie każdy z naszych 
czytelników zna język francuski i znaj- 
dzie łatwy dostęp do tej pracy. A te- 
maty, poruszone przez Vandervelde'a, 
są naprawdę wielkiej wagi. Dziś będzie- 
my mówili o poglądach Wandervelde'a 
na marksizm i na taktykę socjalistycz- 
ną. Ażeby nie przerywać naszego wy- 
kładu uwagami krytycznemi na każdym 
kroku, musimy Się zastrzec odrazu na 
wstępie, że bynajmniej nie wszystkie 
poglądy autora podzielamy. Powiemy tu 
jeszcze z większym naciskiem niż w po- 
przednich artykułach, że Vandervelde 
nie docenia całej wagi faszyzmu; że 
znajduje się zbyt pod urokiem legalnych 
form walki w zachodniej Europie i w 
swym kraju; że chwilami — powiedzie- 
libyśmy — zbyt „idyllicznie' zapatruje 
się na ewolucję kapitalistycznego spo- 
łeczeństwa ku Socializmowi. 

Vandervelde, oczywiście, stoi na śrun 
cie marksizmu, ale zastrzega się prze- 
ciwko pojmowaniu go „jako doktryny 
nieruchomej, jako pewnego rodzaju „o- 
bjawienia”, które jest zawarte w „Mani- 
feście komunistycznym”, albo w pierw- 
szym tomie „Kapitału”. Stwierdza tak- 
że, że nie wolno dzisiejszego Socjalizmu 
całkowicie utożsamiać z marksizmem, 
gdyż pojęcie Socjalizmu jest szersze. 
Niewątpliwie, po wojnie światowej na- 
stąpiło pewne odrodzenie marksizmu; 
patrz np. angielską pracę Nicholsona: 
„Odrodzenie marksizmu” z r. 1920; zre- 
sztą ewolucja angielskiego „laboryzmu'”' 
po wojnie wyraźnie to stwierdza. Mimo 
to trzeba także podkreślić pewną reak- 
cję przeciwka materjalistycznemu mark 
sizmowi, którą dzisiaj widzimy w sze- 
regach socjalistycznych — np. u de Ma- 
na, u Henryki Roland - Holst, albo też 
u amerykańskich socjalistów, grupują- 
cych się dokoła Normana Thomasa. 

Vandervelde wskazuje na wielki 
wpływ, jaki wywarł marksizm na dok- 
tryny obce, burżuazyjne, które (często 
wbrew woli) muszą przyznać tu i ow- 

sdzie rację przewidywaniom  marksow* 


skim. Porównajmy znaną encyklikę Leo- 
ona XIII „Rerum novarum" z r. 1892 
z mną encykliką społeczną Piusa XI 
„Quadragesimo anno”; zupełnie inny 
stosunek do związków zawodowych, 
do interwencji państwa, do prawa wła 
sności. Nawet, jeśli weźmiemy socjolo- 
giczną stronę marksizmu, a więc mater 
jalizm dz'ejowy, to np. prof, bruksel- 
ski M. Ansiaux musi przyznać w swoim 
wielkim traktacie ekonomicznym, że 
marksizm w socjologii jest „pierwszo- 
rzędną zdobyczą naukową”, 

Jednakowoż, stając na gruncie mark 
sszmu, Vandervelde protestuje przeciw 
ko „wulgaryzacji* marksizmu. Mark- 
sizm takiego Bucharine np. a marksizm 
Kautsky'ego, to sa rzeczy bardzo róż- 
ne. Przytem autor podkreśla ewolucję, 
którą przebył marksizm w swoim roz- 
woju od roku 1848, to znaczy od epo- 
ki ,„manifestu*” Marksa i Engelsa, Tak 
np. dawniejsze dwie tezy, m'anowicie: 
pojmowanie rewolucji socjalnej, jako 
katastrofy, i nauka o rosnącej degrada 
cji proletarjatu „są faktycznie zarzuco- 
ne przez socjalistów wszelkich odcieni” 
(Str, 34). W ten sposób systematyczny 
„pesymizm” Marksa, który zresztą stop 
niowo słabł z biegiem lat, został za- 
stąpiony przez optymizm, oczywiście 
bardzo względny, w stosunku do tego, 
co może być jeszcze zrobionz w społe- 
czeństwie dzisiejszem. Naturalnie, — 
„hipoteza katastrofy kapitalizmu we 
formach zresztą bardzo różnych od te- 
go, co przewidywał Marks, nie może 
„hipoteza katastrofy kapitalizmu w 
się nie przedstawia, jako nieuniknio- 
na. W ten sposób u większości socja- 
listów przedstawia się rozwój ku so- 
cjalizmowi, jako rozwój raczej stopnio- 
wy. 

Vandervelde stawia zapytanie: „Czy 
socjalizm pozostał romat jiyi? „i 
odpowiada: Owszem, pozostał rewolu- 
cyjnym, ale w znaczeniu raczej Zasad- 
niczem. To znaczy, że Socjal'zm za- 
sadniczo przeciwstawia się społeczeń 
stwu kapitalistycznemu i na miejsce 
dzisiejszego stanu rzeczy stawia zasa: 


AU 


Równolegle dokonywa się pod przy- 
jaznym okiem władz, przy czynnym 
udziale kół wojskowych i policji, go- 
rączkowe organizowanie faszystówľ 
wszelakich odcieni: band Cankowa, 
„Legjonów narodowych”, olicerów re- 
zerwy — zwolenników wojennej „orjen- 
tacji“ niemieckiej i różnych innych grup 
nacjonalistycznych, 

Wpływ tryumłu HITLERA  przeja- 
wia się w Bułgarji i w inny sposób: 
kraj, który nie znał dotąd ANTYSE- 
MITYZMU, był teraz świadkiem prób 
urządzania pogromów żydowskich; w 
Płowdziwie, drugim z kolei co do zna- 
czenia mieście Bułgarji, bandy nacjona- 
listyczne napadły Żydów w.. synago- 
dze. 

Nie zadawalniając się zaś temi przeja- 
wami „nacjonalizmu“, domorośli „hitle- 
rowcy'* bułgarscy wystąpili także prze- 
ciwko MUZUŁMANOM. Zbeszczeszczo- 


Ct to ludzie „dobrej wolt" wszystko czy- 
nią, ażeby widowisko przyspieszyć, ale na- 
razle im to się nie udaje. Znajdują się prze 
to ochotnicy, którzy strzelają do poszcze» 
gólnych ludzi. 

Prawo niestety bardzo powoli podąża za 
ekonomami społecznymi, Dzisiaj jeszcze ka- 
rze za zabójstwo człowieka 24-ma miesią- 
cami więzienia, Ale w przodujących cywi- 
lizacyj Niemczech za mordowanie ludzi 
wynagradzają, I słusznie, Jest zadużo lu- 
dzi! Im mniej ich będzie, tem iepiej bę- 
dzłe dla pozostałych, I tem więcej kur na 

każdego wypadnie, ULTIMUS. 


dę uspołecznienia, zasadę całkowicie 
nową. 
„Właśnie w tym sensie socjalizm juž 
w swej definicji jest doktryną rewolu- 
cyjną i nie może przestać nią być, je- 
éli nie ma zrezygnować ze swej wła- 
enej istoty". 

Wobec tego, zasada pozostaje rewo- 
lucyjną, ale sposób przejścia do Socja- 
l zmu, biorąc rzecz praktycznie, jest 
niezbyt jeszcze wyraźny; Vandervelde 
skłania się raczej do idei ewolucji stop 
niowej. 

Zagadnieniom taktyki poświęca spe- 
cjalny obszerny rozdział. Jak ma wal- 
czyć klasa robotnicza o zdobycie wła- 

dzy? Trzeba odróżniać trzy grupy kra- 
jów: 1) kraje ustalonej demokracji, 2) 
kraje bez demokracji i 3) kraje, gdzie 
demokracja walczy o swoją egzysten- 
cję przeciwko faszyzmowi i reakcji. Co 
do pierwszej kategorji wolno przypu: 
ścić — powiada autor — bez wpadania 
w kretynizm parlamentarny, że akcja 
socjalistyczna doprowadzi do pokajo- 
wego zdobycia władzy przez socjali- 
stów, Autor jednak stwierdza koniecz- 
ność przygotowywania się do obrony 
demokracyj. 


«Demokracia soojalistyczna ma tylko 
wówczas Szanse zwycięstwa pokojowe- 
go, gdy jest dostatecznie eilną, by nie 
odważano się wypowiedzieć iej wojny” 
(str. 228). 


Co do drugiej kategorji (Włochy 
np. ), akcja z natury rzeczy legalną być 
nie może, tu są pdtrzebne inne meto- 


dy. 
Wreszcie przechodzimy do najcie- 
kawszej  kategorji, trzeciej, więc 


do krajów jeszcze walczących z faszyz- 
mem, np. do Niemiec (podczas pisania 
książki przez Vandervelde'a Hitler jesz 
cze nie zdobył ostatecznie władzy). 
Ciekawa rzecz, że Vandervelde scep- 
tycznie zapatruje się na krytykę pod a- 
dresem niemieckiej socjalnej - demo- 
kracji i powiada tak: (str. 230) 
„Prawdę powiedziawszy dla tego, kto 
śledzi dzień po dniu z trwożną uwagą 
A -zebieg wypadków w Niemczech od r 
1430, jest całkowicie oczywistem, że w 
żadnym momencie socjaliści nie mogli 
działać inaczej, niż działali”, 


no cmentarz muzulmański w mieście 
Razgradzie. Ludność żydowska i muzuł- 
mańska Bułgarji jest w najwyższym sto- 
pniu poruszona. Młodzież turecka w 
Turcji odpowiedziała kontr-maniiestaw 
cjami. Trzeba też podkreślić, że „Legjo- 
ny narodowe” korzystają z opieki władz 
wojskowych. 

I znowu, jak w okresie dyktatury 
CANKOWA, zaczęły się w Bułgarji wy- 
padki pobicia uczenic i uczniów szkół 
średnich, wogóle młodzieży uczącej się, 
podejrzanej o lewicowe nastroje. W mie- 
ście Szumen doszło na tym tle do zbro- 
dni; „nieznani sprawcy” uprowadzili! 
dwie studentki i studenta, ojciec jednej 
z ofiar, zwróciwszy się o pomc do poli- 
cji, został tam.. ciężko pobity... 

W tych warunkach odrodzonego z no- 
wą siłą teroru i gwałtu możliwe są 
wszelkie „niespodzianki“, W Bułgarji 
mówi się uporczywie o ZAPROWA- 
DZENIU NOWEJ DYKTATURY, albo 
w osobie jednego z generałów, albo 
ponownie CANKOWA. Dyktatura, za- 
łatwiwszy się z „uiepożądanemi” ży- 
wiołami demokratycznemi, przyłączyła” 
by się otwarcie do BLOKU MIĘDZY- 
NARODOWEGO Z WŁOCHAMI FA- 
SZYSTOWSKIEMI NA CZELE. 

W sytuacji bałkańskiej, gdy położe- 
nie i bez tego jest naprężone, dykta- 
tura taka doprowadziłaby z konieczno- 
ścią nieubłaganą do KATASTROFY. 

Demokracja europejska powinna —l 
w interesie ZACHOWANIA POKOJU 
— zwrócić uwagę na to, co się dzieje 
w NN uGOŻCÓNMIU widac ef 


En „ARGERRIE © a l TE bowiem mieli robić? Czy rzucić 
hasło walki zbrojnej, któraby została 
przegraną z pewnością 99 proc.?„. Trze 
ba zważyć, że w Niemczech dotychczas 
nie było rewolucji naprawdę głębokiej: 
rok 1918 był raczej rezultatem upadku 
Hohenzollernów, niż wybuchem republi- 
kańskim; według słów Henryka Manna, 
dopiero dzisiaj, w trwodze I nędzy za- 
czyna się rodzić druga republika nie- 
miezka. To będzie trwało przez pewien 
czas „i Ferrero miał sto razy rację, gdy 
mówił, że przejście od monarchji do re- 
publiki nie jest rzeczą taką łatwą, jak 
się to przypuszcza w starych republi- 
kach, Ale rezultat końcowy jest niewąt- 
pliwy: socjalna - demokracja odniosła 
zwycięstwo nad Bismarkiem; odniesie- 
także zwycięstwo nad jego epigonami! 

Tu Vandervelde poświęca sprawiedli 
wę i gorzkie słowa rozbiciu niemieckie- 
go proletarjatu; powiada, że wrogi sto- 
sunek obu frakcji, niemal równych, 
dał w rezultacie ich wspólną bezsilność 
wobec siły reakcji. Stąd (konkiuduje) 
problemem problemów dla socjalizmu 
jest znalezienie drogi do jedności ro- 
botniczej, warunku koniecznego (ale 
dostatecznego) tryumiu i idei proletar- 
jackiej. 

Tyle Vandervelde o marksizmie i 0 
taktyce robotniczej. W kilku miejscach 
poświęca parę serdecznych słów także 
stosunkom polskim, 

Nie będziemy podpisywali się oby- 
dwiema rękami pod każdem twierdze - 
niem Vandervelde'a ze względów, 0 któ 

rych mówiliśmy na wstępie. Nie prze- 
szkadza to nam bardzo gorąco polecić 
czytelnikowi pracę Vandervelde'a. 
Zwracamy uwagę na gospodarcze roz- 
działy książki, o których mówić tu nie 
mogliśmy, a więc: o kryzysie, o gospo- 
darce niemieckiej, o stosunkach w Sta- 
nach Zjednoczonych i t. p. 

Książkę kończy optymistyczny 
kord, poświęcony Międzynarodówce: 

„Dwukrotnie złamana przez  wejnę. 
dowa się również dwukrotnie, 4 
za każdym razem — znacznie cilniejsza. 
Z początku była tylko szlachetnem ma- 
rzeniem kilku ludzi. Obecnie stała się 
wielką nadzieją wszystkich tych, którzy 
chcą dojść do Socjalizmu przez demo: 
krację i pokój“ «<; Kaz» Czapiński. 
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Z Mideriandu 


FUNDUSZE NIEMIECKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ W SZWECJI 
„Dziennik sztokholmski „Allehanda“ twierdzi, że 
hitlerowcy dlatego przy rabunku mienia niemiec 
kiej partji socjalistycznej nie znaleźli w berliń- 
skiej kasie centralnej nawet 100.000 marek, że 
socjaliści memieccy już oddawna wysłali większą 
część funduszów partyjnych do Szwecji dla bez- 
pieczeństwa, powierzając je w depozyt szweckiej 
partji socjalistycznej i tylko w razie potrzeby 
sprowadzali mniejsze sumy potrzebne na wydatki 
bieżące. To jest przyczyną „braków kasowych“, 
które prasa hitlerowską nazywa „Sprzeniewierze- 
niami”, 


BIORĄ ZAKŁADNIKÓW 
JAK W ŚREDNIOWIECZU! 


„ W piątek 12 bm. aresztowano w Berlinie żonę 
i małe dziecko tow. Hóltermanna, ukrywającego 
się przywódcy Reichsbanneru. Mają być przetrzy- 
mani jako zakładnicy dopóki tow. Hóltermann 
nie odda się w ręce katów. 


TOW. HUSEMANN W WIĘZIENIU 
Pomiędzy uwięzionymi przywódcami związków 
zawodowych niemieckich znajduje się także zna- 
ny towarzyszom połskim ze zjazdu Międzynaro* 
dówki górniczej w Krakowie, tow. Fryderyk Hu- 
semann. 


MAJĄ CZEGO CHCIELI 


Organ Hugenbenga „Lokalanzeiger* donosi, że 
Przy zebraniu nacjonalistów niemieckich doszło 
między nacjonalistami, a hitlerowskiemi „oddzia- 
lami szturmowemi" do starcia (to znaczy, że hi- 
tlerowcy mapadli na nacjonalistyczne zebranie), 
W wyniku którego 12 nacjonalistów odwieziono 
ciężko rannych do szpitala. Burżuazja niemiecka 
zbiera swój własny posiew. Nie posiadali się z 
radości, gdy zbiry mordowali „marksistów”, dziś 
sąmi są ofiarami teroru, który własnemi rękami 
rozpętali. 


„NIE ZASŁUŻYŁEM NA TAKĄ HANŃBĘ" 

W“ wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung" ogłasza po- 
wieściopisarz niemiecki Oskar Graf list otwarty, 
w którym protestuje przeciw temu, że tylko jedna 
Jego powieść została przez hitlerowską inkwizy- 
cję zakwalifikowana na spalenie, a inne palecone 
do czytania w „trzeciej Rzeszy”. Grat protestuje 
przecłw temu, oświadczając, że nie życzy sobie, 
aby jego książki dostały się „w krwaiwe ręce i 
zgniie mózgi brunatnych zbirów” i kończy slo- 
wami: „Nie zasłużylem na taką hańbę!" 


PRZYWÓDCA NACJONALISTÓW 

NIEMIECKICH ZAMORDOWANY 
, Kopenhaga, 15 maja. Wedle prasy duńskiej, 
były przywódca frakcji niemiecko-narodowej dr. 
Oberfohren, który w ubiegłą niedzielę miał po- 
pełnić samobójstwo, zginął mie z własnej -ręki, 
lecz został zamordowany przez hitlerowców, po- 
nieważ posiadał papiery kompromitujące ruch 
hitlerowski i zamierzał dokumenty te opubliko- 
wać w prasie zagranicznej. 


UCIECZKA Z PARTJI HUGENBERGA 
„Berlin, 14 maja. Byly premjer rządu brunświe. 
kiego, prezydent brunświekiego banku państwo- 
wego dr. Kuechenthal wystąpił z partji niemiec- 
ko-narodowej i przeszedł do partji hitlerowskiej. 


JAK ROSENBERG UCIEKAŁ Z LONDYNU 

„Londyn, 14 maja. Przepędzony z Anglji nieofi- 
cjalny minister spraw zagranicznych, wysłannik 
Hitlera, Alfred Rosenberg odjechał dziś iprzedpo- 
łudniem do Berlina. Mimo że godzina odjazdu je- 
Bo nie była znana, na dworcu i wokół dworca 
zebrały się olbrzymie tłumy ludności, które z 
chwilą przybycia Rosenberga żywiołowo dawały 
upust swemu oburzeniu przeciw Hitlerowi i o- 
becnemu reżimowi w Niemczech. Pod adresem 
Hitlera i Rosenberga padały epitety jak: opraw- 
cy, barbarzyńcy, kanalje itp. Z trudem tylko zdo- 
lala policja utorować Rosenbergowi przejście do 
pociągu. Z ząszytym w głębi wagonu Rosenber- 
giem ruszył pociąg wśród strasznego wrzasku i 
gwizdu tysięcznych rzesz ludności. 


NIEMCY NIE PŁACĄ DŁUGÓW 
PRYWATNYCH 
Nowy dork, 14 maja. Prezydent Banku Rzeszy 
dr. Schacht odjechał dziś do Niemiec. Przed od- 
Jazdem oświadczył on wobec dziennikarzy, że 
wobec braku dewiz Niemcy prawdopodobnie nie 


będa w stapje podjąć spiaty długów prywatnych. l 
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OQkradli i jeszcze oczerniają 


Fakt, że socjalni demokraci w Gdańsku, któ- 
rych obrabowano na rzecz hitlerowców, nie przy- 
jęli tego rabunku w pokorze, lecz propagowali 
strajk generalny, sprawił, że są teraz przedmio- 
tem gwallownych ataków prasy hitlerowskiej i 
hitleryzującej. Hitlerowski „Angriff“ oświadcza, że 
socjaliści „denuncjują* wolne miasto przed Pol- 
ską. Inne dzienniki, sympatyzujące z Hitlerem, 
insynuują, jakoby socjaliści gdańscy byli narzę- 
dziem obcem i czynili dywersję na tyłach *nie- 
mieckich. 

Ponieważ Gdańsk nie jest kompletnie zawojo- 
wanym hitlerłandem, więc równocześnie szanta- 
żuje się robotników gdańskich pogróżkami, iż ich 
postępowanie może tylko zaszkodzić socjalistom 
w Rzeszy. 

* * * 


Socjałistyczny dziennik gdański „Danziger 


Vołksstimme'' został przez tamtejszego prezydenta 
policji zawieszony na trzy dni. 
* % EJ 
Gdańsk, 15 maja. Przywódcy hitlerowców w 
Gdańsku Alberl Fórsier i dr. Rauschning złożyli 
wczoraj Wysokiemu Komisarzowi Ligi Narodów 
w Gdańsku Rostingowi deklarację, w której za- 
pewniają, że także na wypadek objęcia rządów w 
Wolnem Mieście Gdańsku hitlerowcy będą się sta- 
rali pozostać w przyjacielskiej zgodzie z Polską 
i ze swej strony wszystko uczynią, aby obywate- 
lom polskim każdej narodowości zagwarantować 
pelne bezpieczeństwo i ochronę mienia. Są oni 
zdecydowani ściśle przestrzegać istniejących trak. 
tatów i strzec zawartych w nich praw Polski, a 
wreszcie lojalnie dotrzymać wierności konstytucji 
gwarantowanej przez Ligę Narodów. Rosting przy 
jal to oświadczenie do wiadomości. 


Przygotowania do wniesienia kasacji od wyroku 
na Gorgonową 


i Kraków, 16 maja. 
W sobotę wieczorem został daręczony wyrok na 
piśmie na Ritę Gorgomową ną ręce adw. dr. Wo- 
żniąkowskiego. W związku z przygotowaniem ka- 
sącji w dniu wczorajszym przyjechał do Krako- 
wa z Warszawy adw. dr. Ettinger, a dziś we wto- 
rek przyjedzie ze Lwowa adw. dr, Axer. Obrona 
studjuje w sądzie akla rozprawy, aby na ich pod- 
stawie móc wyciągnąć punkty kasacyjne. 


Zamierza on posiadaczy obligacyj niemieckich 
zaprosić ma konierencję do Berlina, celem podję- 
cia obrad nad usunięciem trudności. 


BOJKOT ANTYNIEMIECKI W PALESTYNIE 
Londyn, 14 maja. Wedle doniesicń z Jerozoli- 
my, fakt spalenia książek nieniemieckich w Niem- 
czech wywołał w całej Pałestynie olbrzymie obu- 
rzenie, potęgując jeszcze w większym stopniu boj- 
kot aniyniemiecki. W różnych miastach pałestyń- 
skich urządzono masowe demonstracje antynie- 
mieckie. Kupcy postanowili bojkotować niemiec- 
kie towarzystwa okrętowe i odmawiają przyję- 
cia towarów nawet nieniemieckich, które nad- 
chodzą do Palestyny na okrętach niemieckich. 


ZAOSTRZENIE BOJKOTU W AMERYCE 

Nowy Jork, 15 maja. Amerykańska Liga ochro- 
ny praw ludności żydowskiej w porozumieniu z 
podobnemi organizacjami w różnych częściach 
świata proklamowała zaostrzenie bojkotu gospo- 
darczego Niemiec. Program przewiduje bojkot 
wszelkich produktów niemieckich, oraz zakaz po- 
sługiwania się niemieckiemi środkami komunika- 
cyjnemi a przedewszystkiem okrętami. 


Z życia robotniczego 


O PRZESTRZEGANIE UMÓW ZBIOROWYCH 
W ROLNICTWIE 

Ministerstwo opieki spolecznej zwróciło się do 
inspektorów pracy w sprawie przeciwdziałania 
nieprzestrzeganiu 'przez pracodawców warunków 
płacy i pracy względnie umów zbiorowych, usta- 
lonych dla robotników rolnych przez orzeczenia 
nadzwyczajnych komisyj rozjemczych, 

W wypadkach przyjęcia robotnika na niższych 
warunkach, względnie wypłacania slawek niż- 
szych, niż przewidziane w umowie zbiorowejami- 
mo przyjęcia ich przez robotnika, sprawy należy 
kierować do wladz adminisiracyjnych, celem za- 
stosowania odpowiednich przepisów prawa o wy- 
kroczeniach. 


pF 0 
ZZ ŻOR 
L kraju i ze świata 
| iA 
NASTĘPCY TASIEMKI. Do wykrytej w swoim 
czasie bandy osławionego „herszta z Kercelaka* 
Tasiemki należał również Sian. Jankowski, za- 
mieszkały we wsi Macierzysz, gm. bliżne, pow. 
warszawskiego. Po zwolnieniu Jankowskiego z 
więzienia aż do rozpatrywania sprawy w apela- 
cji, zorganizował on na własną rekę nowa ham- 


dę na kKercelaku. Wziął sobie do pomocy Slami- 
sława Jaikobczaka, Szczepana Jaworskiego i Bu- 


Gorgonowa jest słaba i przebywu w szpitału 
więziennym wraz z córeczką „Kropelka“. Otrzy- 
muje ona prawie codziennie z różnych miast pro- 
wiąnty i ubranka dla dziecka. Onegdaj przesłano 
jej od anonimowej osoby 15 kg, różnych ciast, cu- 
krów itd, tak, że zaopatrzona jest na dłuższy czas 
w prowianty, wobec czego nie potrzebuje spoży- 
wać wiktu więziennego, 


genjusza Lewandowskiego i do spółki z nimi te- 
roryzował handlarzy z pl. Kercelego. Banda po- 
bierała od handlarzy haracz i różne składki, oraz 
zmusiła ich do cofnięcia przed sądem apelacyj- 
nym uciążliwych zeznań złożonych w pierwszej 
instancji przeciwko bandzie Tasiemki. — Cała 
„czwórka zoslała aresztowana, 

SPROSTOWANIE URZĘDOWE. Na podstawie 
$ 19 usławy prasowej z dnia 17 grudnia 1862 ro- 
ku dz. p. p. N. 6 ex 1863 proszę o zamieszczenie 
w miejscu, gdzie była podana notatkia „o naduży- 
ciach w Bibljotece Uniwersytetu Warszawskiego” 
(N. 96 z 27 kwietnia 1938) następującego sprosto- 
wania: nieprawdą jest, że „zostało wszczęte śledz- 
two przeciwko dyrektorowi bibljoteki uniwersy- 
ietu dr. Ryglowi" jak i dalsze wiadomości podane 
w wymienionej notaice nie są zgodne z prawdą, 
nalomiast prawdą jest, że śledztwo w sprawie 
nadużyć zostało rozpoczęte i dotąd jeszcze ukoń- 
czone nie zostało. Naczelnik wydziału B, Kielski. 

ZNANY PILKARZ ZAMORDOWANY PRZEZ 
RYWALI. Przed kilku tygodniami zginął tragicz- 
ną śmiercią pod kołami pociągu osobowego, ja- 
dącego z Ostrowa do Poznania, znany piłkarz po- 
znańskiej Legji, strzelec 60 pp. Marjan Bieder. 
man. Początkowo przypuszczano, że Biederman 
popelnił samobójstwo, rzucając się pod koła po- 
ciągu, śledztwo jednak stwierdziło, że Bieder- 
man został zamordowany, a dla zatarcia śladów 
zbrodni ciało jego rzucono na tor kolejowy. Kry- 
tycznego dnia Biederman udawał się w odwiedzi. 
ny do swej znajomej, o ktorej względy ubiegali 
się bez powodzenia dwaj inni młodzieńcy. Rywale 
rzucili się na Biedermana, zadając mu szereg o- 
brażeń, poczem w obawie przed odpowiedzialno- 
ścią upozorowali samobójstwo Biedermana. — 
Sprawców aresztowano. 

ZAMORDOWAŁ SZWAGIERKĘ I POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO. Krwawy dramat rozegrał się 
11 bm. w Górze koło Żnina. Około północy doszło 
do ostrych nieporozumień ma tle porachunków 
osobistych pomiędzy Kaz. Kolimą a siostrą 
jego żony Napierałówną. Kolima dobył rewolweru 
i strzelił do Napierałównej dwukrotnie, zabijając 
ja na miejscu. Po dokonaniu tego strasznego czy- 
nu Kokima skierował rewolwer ku sobie i postrze- 
li} się dwoma strzałami w głowę. Ciężko pora- 
nionego przewieziono do szpitala. Stan Kolimy 
jest beznadziejny. 

POWRÓT POLSKIEJ EKSPEDYCJI POLAR- 
NEJ. Polski komitet roku polarnego otrzymał no- 
we wiadomości od ekspedycji naukowej, bawiącej 
już od jesieni roku ubiegłego na podbiegunowej 
Wyspie Niedźwiedziej. Ekspedycja dobrze prze- 
była okres nocy podbiegunowej. Uczeni połscy: 
zebrali szereg cennych materjałów dotyczących 
zjawisk metecorologicznych, które mają wpływ na 
ksz lallowanie się klimatu w Europie. Ekspedycja 
pozostanie na Wyspie Niedźwiedziej jeszcze oko- 
lo 3 miesięcy. Powrót wyprawy podbiegunowej 
nastąpi w połowie m. sierpnia, 
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ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ ROBOTNICZA W 
BORYSŁAWIU. Zgodnie z wymaganiami nowej 
ustawy o stowarzyszeniach Zarząd TUR Bory- 
sław podaje do wiadomości następujące rozlicze- 
nie: Zebramo ogółem zł. 410/47. Wydano na szpil- 
ki i kartki zbiórkowe 2580 zł, wysłano do cen- 
trali TUR w Warszawie 19234 zł., pozostaje w 
kasie miejscowego TUR 19233 zł. 

ARESZTOWANIE SPRAWCY MORDU. — 
W Przemyślu aresztowano Blaksberga Leizora, 
lat 25 pod zarzutem mordu 68-letniej jego ciotki 
Ity Pfefer, o czem donosiliśmy. 

KRWAWY NAPAD NA DZIAŁACZY STRON. 
NICTWA NARODOWEGO. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek w Brzozowie koło Sanoka doko- 
nano napadu na działaczy str. narodowego: eme- 
rytowanego majora Władysława Owoca i kandy- 
data notarjalnego Jana Chudzika. Nieznani spraw 
cy oddali do nich kilka strzałów z dubeltówki. 
Chudzik trafiony w przysadkę mózgową padł 
trupem na miejscu, Owoc zaś został ciężko ranny. 

OBRABOWANIE POSŁAŃCA POCZTOWE. 
GO. Wczoraj nad ramem trzej bandyci napadli na 
posłańca pocztowego Józefa Jaworskiego pod Ja- 
rosławiem i zrabówali mu pieniądze oraz listy 
wartościowe i rewolwer. Za bandytami wdrożono 
pościg. Grozi im sąd doraźny. 

ŚMIERTELNY STRZAŁ W POCIĄGU. W po- 
ciągu pospiesznym, podążającym w nocy ze Lwo- 
wa w kierunku Krakowa, na przestrzeni pomię- 
dzy stacją Munina a Jarosławiem, pasażerowie 
zaalarmowani zostali strzałem, który doszedł z 
jednego z przedziałów. Gdy kilku z nich wpadło 
do tego przedziału, zastali leżącego na ławce męż- 
czyznę, dającego już tylko słabe oznaki życia, 
strzał bowiem skierowany przez niego w skroń, 
okazał się śmiertelnym. Ze znalezionych przy de- 
nacie papierów okazało się, że zamachu samo- 
bójczego dokonał Jan Władysław Faściszewski, 
zredukowany urzędnik skarbowy z Nadwórnej. 
Po redukcji, która nastąpiła przed dziesięciu dnia 
mi, Faściszewski popadł w silną depresję, na tle 
której targnął się na życie. Znaleziono w jego pa- 
pierach kartę urlopową ze szkoły podchorążych 
w Nisku, pozatem pudełko papierosów i kiłka- 
dziesiąt złotych. Pochodził on z Kołomyi, gdzie 
ojciec jego jest emerytowanym woźnym Izby 
skarbowej. 


TELEGRAMY 


ZNAK SPADKU SPOŻYCIA CUKRU 


Warszawa, 15 maja. (tel. wł.y, W ostatnich cza- 
sach na terenie całego państwa unieruchomiono 
10 cukrowni. Obecnie zapowiadają unieruchomie. 
nie dalszych 6 cukrowni. Głównie zamykane są 
cukrownie na terenie b. Kongresówki. 


WIEC BB Z PRZESZKODAMI 
„ Warszawa, 15 maja (tel. wł.). Wczoraj w nie- 
dzielę odbył się wiec BB w kinie „Pallas“. — 
W związku z tym wiecem pociągnięto do odpo- 
wiedzialności przed starostwem grodzkiem 3 o- 
soby za zakłócenie spokoju. 


PRYGOTOWANIA DO SESJI LIGI NARODÓW 

Warszawa, 15 maja (tel. wł.). Dnia 22 bm. roz- 
poczyna się w Genewie zwyczajna sesja Ligi Na- 
rodów. Celem przygotowania prac w związku z 
kwestją rozbrojeniową wyjeżdża do Genewy na- 
czelnik wydziału ustrojów międzynarodowych w 
min. spr. zagr. p. Gwiazdowski. 


PROTEST WYBORCZY 

Warszawa, 15 maja (tel. wł). „Iskra“ donosi, 
że na dzisiejszam posiedzeniu niejawnem Sąd Naj 
wyższy rozpatrywał protesty wyborcze przeciw 
wyborom do Sejmu w okręgu Wadowice—Biata— 
Żywiec—Nowy Targ. Chodziło o stronę formalną 
tych protestów. Decyzja sądu jest dotychczas nie- 
znaną. 


RZECZOZNAWCY O ROBOTACH 
. RUSZCZEWSKIEGO 

Warszawa, 15 maja (tel. wł.) Dziś wznowtoną 
została rozprawa przeciw Ruszczewskiemu. Ze- 
znawali eksperci-architekci, których zeznania wy 
padły dla Ruszczewskiego wysoce niekorzystnie. 
Stwierdzili oni, że Ruszczewski nie może zasła- 
niać się nieznajomością przepisów i niedoświad- 
czeniem, gdyż przepisy zna, zajmował się bowiem 
budownictwem dla wojska. Ruszczewski nie po- 
winien był przyjmować stanowiska kierownika 
robót, zanim nie zostały zatwierdzone plany i 
kosztorysy. Ruszczewski plany poczty w Gdyni 
zrobił w przeciągu 20 dni, podczas gdy na to po- 
trzeba czterech miesięcy. Wstępny kosztorys Ru- 
szczewskiego © kubaturze 20.000 metrów obliczo- 
ny był na 1,600.000 złotych, lecz kosztorysu lego 


Ponowna rozprawa brzeska 10 lipca 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 maja. 
W dniu dzisiejszym wyznaczony został termin 
ponownej rozprawy brzeskiej w sądzie apelacyj- 
nym na 10 lipca r. b. Komplet sądowy przedsta- 


wia się jak następuje: Przewodniczący sędzia Za- 
borowski, referent sędzia Jaworowski, trzeci czło- 
nek sądu sędzia Kamieniobrodzki. Oskarżać bę- 
dzie prokurator Grabowski. Rozprawa potrwa 5 
dni, 


znawcy nie znaleźli w aktach. Następnie nastą- 
piło: powiększenie kosztorysu kubatury na 28.600 
m., ale koszt podskoczył do zawrotnej sumy 
4,152.000 zł., co jest rażąco niewspółmierne. Dalej 
znawcy stwierdzają, że Ruszczewski, oddając ro- 
boty żelazobetonowe firmie Machajski—Mikulski, 
postapił wbrew przepisom o oddawaniu robót. 


NIEPOŻĄDANI GOŚCIE OPUŚCILI WIEDEN 

Wiedeń, 14 maja. Pruski minister sprawiedli- 
wości Kerrl i reszta dygnitarzy hitlerowskich od- 
lecieli dziś z lotmiska Aspern do Berlina. Lotnisko 
obstawione było policją, celem zapewnienia nie- 
pożadanym gościom bezpieczeństwa. Bawarski 
minister sprawiedliwości Franck odjechał autem 
do Gracu. W ciągu dnia dzisiejszego dochoczio 
w różnych częściach Wiednia do demonstracyj 
antyhiierowskich. 


SPOTKANIE SIĘ DOLLFUSSA Z HITLEREM 

3 W RZYMIE 

Wiedeń, 15 maja. „Wiener Sonn- und Montags- 
zeitung“ dowiaduje się, że podczas Zielonych 
Świat kanclerz Dollfuss zamierza wyjechać do 
Rzymu, gdzie osobiście podpisze konkordat Austnji 
z Watykanem. Dziennik podaje, że o tejsamej po- 
rze ma być obeony w Rzymie Hitler, wobec czego 
nie jest wykluczone, iż dojdzie tam do spotkania 
Dollfussa z Hitlerem. 


CZECHOSŁOWACJA NIE CHCE NIEMIECKICH 
PIŁKARZY 

. Praga, 15 maja. Władze czechosłowackie za- 
trzymały wczoraj w Boguminie dwie drużyny 
niemieckiej piłki nożnej, które zdążały na mecz 
do Bogumina i Czeskiego Cieszyna, odsyłając je 
z powrotem do Niemiec. Zarządzenie to umoty- 
wowane jest bnakiem zezwolenia władz czecho- 
słowackich na odbycie tych zawodów. 


ŚNIEG W POŁOWIE MAJA 
Praga, 15 maja. Od niedzieli wieczora pada w 
Karkonoszach gęsty śnieg. Na wyżynach warsiwa 
śniegu dochodzi do 30 cm. 


GOERING BĘDZIE SKŁADAŁ OŚWIADCZENIE 

Berlin, 15 maja. Sejm pruski zwołany został nia 
czwartek 18 bm. celem wysłuchania oświadcze- 
nia rządowego, które złoży premjer rządu pru- 
skiego Goering. 


LIGA NARODÓW WOBEC WOJNY 
BOLIWIJSKO - PARAGWAJSKIEJ 


Genewa, 15 maja. Rada Ligi Narodów zebrała 
się dziś przedpołudniem pod przewodnictwem de- 
legata włoskiego hr. Piola Casolliego na sesję nad- 
zwyczajną, celem podjęcia obrad nad nową sy- 
tuacją w konflikcie paragwajsko-boliwijskim, ja- 
ka powstała po wypowiedzeniu Boliwji przez Pa- 
ragwaj wojny. Obrady budzą powszechne zainte- 
resowanie ze względu na fakt, że jest to pierw- 
szy wypadek, iż 2 członków Ligi Narodów znala- 
zło się w formalnym i faktycznym stanie wojen- 
nym. Przewodniczący po krótkiem przemówieniu 
udzielił głosu delegatom obu wrogich państw. 

Delegat paragwajski oświadczył, że rząd jego 
zmuszony był do wypowiedzenia wojny, ponie- 
waż Boliwja stałe odrzucała wszelkie wysiłki po- 
średnictwa państw sąsiednich, wskutek czego pań- 
stwa: te wycofały się z iej tak pożądanej akcji. 
Paragwajowi nie pozostało wskutek tego nic inne- 
go jak wypowiedzieć Boliwji wojnę, aby w ten 
sposób doprowadzić do wyjaśnienia sytuacji. Ra- 
da Ligi Narodów zawsze jeszcze ma możność za- 
żądać od Boliwji jasnego oświadczenia, czy sklon- 
na jest do zażegnania zatargu na drodze poko- 
jowej. 

Delegat Boliwji oświadczył, że rząd boliwijski 

zmuszony był do odrzucenia pośrednictwa, ponie- 
waż propozycje państw newtralnych zmierzały do 
utrwalenia obecnego stanu na korzyść Paragwa- 
ju. Paragwaj wypowiadając Boliwji wojnę dopu- 
ścił się bezprawia. ponieważ nie zwrócił się przed- 
tem do Ligi Narodów. 
„ Po wysłuchaniu stron Rada Ligi poleciła istnie- 
jacej już dla tej sprawy komisji zbadanie sytua- 
cji i przedłożenie Radzie odpowiedniego sprawo- 
zdania. Fermin nasiępnego posiedzenia nie został 
ustalony. 


PORACHUNKI MACEDOXSKIE 

Sofja, 15 maja. Na szosie między Sofją a Ber- 
kowicą doszło ubiegłej nocy do ostrej strzelaniny 
między dwoma autami. Auto wiozące członków 
partji Protogerowa zaatakowane zostało przez o- 
sobników prawdopodobnie zwolenników Michaj- 
łowa, jadących w drugiem aucie. W toku bójki 
dwóch zwolenników Protogerowa zostało zabi- 
tych, reszcie zaś udało się schronić w przydroż- 
nym lesie. Czy przeciwnicy mieli również ofiary, 
nie zostało stwierdzone, gdyż zbiegli w aucie bez 
ślad. 


HERRIOT O ROZMOWACH 
WASZYNGTOŃSKICH 

, Paryż, 14 maja. Na bankiecie partji radykalnej 
w Marsylji wygłosił były premjer francuski 
Herriot przemówienie, w którem po uzasadnieniu 
polityki zagranicznej partji radykalnej, zwracają- 
cej stale uwagę na niebezpieczeństwo naruszenia 
pie europejskiego przez obecne Niemcy, prze- 
szedł następnie do rozmów waszyngtońskich. Roo- 
sevelt — oświadczył Herriot — podziela w zu- 
pełności tezę francuską o konieczności utworzenia 
stałej, ruchomej i automatycznej kontroli zbrojeń 
i idzie pod tym względem dalej aniżeli projekt 
angielski. Dalej na wypadek osiągnięcia na kon- 
ferencji rozbrojeniowej dodatniego rezultatu za- 
pewnia Roosevelt pożyteczną współpracę Stanów 
Zjednoczonych, godząc się na udział Stanów 
Zjednoczonych w komisji dla ustalenia napastni. 
ka, a jeżeli definicją napastnika zostanie przez 
Amerykę uznana za sprawiedliwą, Stany Zjedno- 
czone zobowiążą się porzucić neutralność. Będzie 
to miało doniosłe znaczenie przy zastosowaniu 
art. 16 paktu Ligi Narodów. 


OPTYMIZM DELEGATA AMERYKAŃSKIEGO 

Paryż, 14 maja. Norman Davis, który wczoraj 
wieczór przyjechał z Londynu, odbył dziś dłuższe 
rozmowy z premjerem Daladierem i ministrem 
spraw zagranicznych Paul Boncourem. Wobec 
przedsiawicieli prasy Norman Davis oświadczył, 
iż ma madzieję, że bezpośrednie niebezpieczeństwo 
dla konferencji rozbrojeniowej zostało już usu- 
nięte. Norman Davis wyjedzie do Genewy w po- 
niedziałek lub wtorek. 


ZWYŻKA DOLARA WOBEC FUNTA 
Londyn, 15 maja. Kurs dolara na rynkach eu- 
ropejskich wskazywał dziś w dalszym ciągu ten- 
dencję zwyżkową. Giełda londyńska notowała do- 
lara w stosunku do funta angielskiego po 3'94 i 3h. 


INWAZJA JAPOŃSKĄ DO CHIN 

Londyn, 15 maja. Wedle doniesień z Pekinu, 
podczas przekraczania rzeki Luan wojska japoń- 
skie poniosły bardzo dotkliwe straty. Przednie 
straże japońskie dotarły już pod Tangszan, poło- 
żony w sąsiedztwie wielkich kopalń brytyjskich 
w Kailan. Japończycy oświadczyli, że posuną się 
przynajmniej pod Tangszau, leżące w odległości 
10 mił na wschód od Pekinu. 


QODODOOOOCODOODOODOOOOOOCOOOOOOGOCOGOOG 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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Ostatnie dni sprzedaży 


losów I-ej klasy Państwowej Loterji KKlasowej w największej I najszczęśliwszej 
Kolekturze w krajn 


„NADZIEJA“, Lwów, Legionów 11 


albowiem ciąśnienie rozpoczyna się 


już 18 b. m.! 
GŁÓWNA WYGRANA wynosi w szczęśliwym wypadku 


2,000.000 Złotych. 


Ogólna suma wygranych około 25 miljonów złotych. 


Wygrane pocieszenia! 


* Premje! 


Ceny losów: ćwiartka Zł 10—, połówka Zł 20—, cały Zł 40.—, 


Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub za uprzedniem wpłaceniem 
należytości na konto P. K. O. 500.060 przy zapodaniu celu wpłaty, 


Spieszcie z zamówieniami! 


Wszystko po staremu na ratuszu lwowskim 


Przesilenie na ratuszu iwowskim zostało po kil- 
ku tygodniach „zażegnane” nieprzyjęciem rezy- 
gnacji prez. Drojanowskiego i mianowaniem inż. 
Olszewskiego starszym radcą budownictwa w V 
stopniu służbowym, a nie dyrektorem w IV sto- 
pniu służbowym, jak pierwotnie projektowano. 

Sanacyjny klub gospodarczy uznał, że dymisja 
p. Drojanowskiego jest „nie na czasie” i soiidan” 
nie głosował za jej nieprzyjęciem. Imieniem PPS 
oświadczył tow. Hersohtal, że jest obojętne, czy 
p. Drojanowski, czy klo inny z BB jest prezy- 
<lenlem miasta, że przesilenie wywołały wewnę- 
trzne tarcia w kłubie samacyjnym, dlalego wstrzy 
mujemy się od głosowania. 

Gdy wniosek o nieprzyjęcie dymisji został przy 
jety, odezwała się nieśmiała próba oklasków, ale 
szybko zamarla, nie licując z powszechnym na- 
strojem. j a 

Nominację inż. Olszewskiego załatwiono na 
iajnem posiedzeniu po żywej dyskusji, w ktorej 
zabierali głos tow. Majewski, prof. Thullie, inż. 


Biernacki i dr. Nowak Przygodzki. Sanacja gloso- 
wala wydrukowanemi poprzednio kartkami, które 
p. Maksymowicz, jako urzędujący prezes, osobi- 
ście swoim czlonkom rozdał, Uchwałą ostalnią 
zmniejszono p. Olszewskiemu pobory o akoło 300 
zł. miesięcznie. 

Przebieg tego posiedzenia miał przebieg wielce 
minorowy, obie wałczące sanacyjne strony wy- 
chodziły z tej awantury jak pudel z kąpieli, obie 
bowiem ujawniły pubłicznie brak charakteru i po- 
czucia własnej godności. I takie towarzystwo rzą. 
dzi Lwowem... Ale takie czasy i tacy ludzie... 


KOMUNIKATY - 


POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET odbędzie 
się w środę 17 maja o godzinie 630 wieczorem w lokalu 
przy uł. Rutowskiego 23 II p 

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR odbędzie się w 
piałek 19 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ui. Ru- 
lawskiego 23 II p. Na porządku dziennym: sprawozdamie 
z 1 Maja i inne ważne sprawy. 


Wyjaśnienie. 

Pozwałamy sobie wyjaśnić, że wyroby Odol 
są produkowane całkowicie w kraju, fabryka 
i zarząd mieszczą się we Lwowie. a akcje znaj- 
dują się w rękach polskieh. Szczegóły le są do- 
statecznie znane kupiectwu branży chemiczno- 
kosmetycznej — podajemy je jedynie dla wiado- 
mości szerszego ogólu konsumentów. 

PRZEMYSŁ GHEMICZKO-KOSMETYCZNY 
ODOL Cie S. A., Lwów. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Wtorek 7'30: „Porwana narzeczona“, 
Środa 7'30: „Porwana narzeczona”, 
Czwartek 7'30: „Porwana narzeczona“, 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek 730: „Fräulein Doktor“. 
Środa 7'80: „FrAulein Doktor“ (przedstawienie zaku- 


pione). 
Czwartek 730: „Fraulein Doktor“ 
COLOSSEUM: 
Film: „Serca na rozdrożu”. Rewja: „Żegnamy na we- 
solo“, 


— 0 00 = 
POLSKIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się dziś we wtorek o 
godz. 18 w Instytucie geologicznym Uniw. J. K. (ul. Dłu- 
gosza 8) z porządkiem dziennym: dyr. J. A. Bayger: Sta- 
nowiska Węża eskulapa, tudzież traszek na Opolu z de- 
nionstracją żywych okazów. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy z powodu zgonu naszego 
ukochanego Syna i Brata śp. Józefa Dziewoń- 
skiego, niesli nam słowa pociechy, lub w jaki- 
kolwiek sposob uczcili pamięć Zmarłego, sklada- 
my na lej drodze serdeczne podziękowanie. 
W szczególności dziękujemy: Katechecie Zmar- 
łego Wielehuemu Księdzu Pokiziakowi za odpro- 
wadzenie zwłok ma miejsce wiecznego spóczyn- 
ku, — Panu Dyrektorowi MKistrynowi, Panom 
Protesorom i Kolegom Zmarłego. Związkowi by- 
łych Kistryniaków, — Przyjaciołom Zmarłego 
z Berezowa-Sokołówki, — Pp, Inżynierom, Urzęd- 
niczkom, Urzędnikom i Pracownikom Miejskich 
Zakładów Elektrycznych, Przyjaciołom Zmarle- 
go i naszej rodziny. 

Rodzice i Brat. 


EMIL HAECKER 45 


Historja socjalizmu w Galicji 


„Albowiem prawodawstwo cywilne zachodu wypiynęło z prawa 
rzymskiego, którego piętno znajdujemy wyryte na wszystkich usta- 
wach. Prawo zaś rzymskie było dziełem spółeczności oswojonej z ideą 
niewolnictwa: a tę ideę wzmocniły obyczaje zaborcze ludów feudal- 
nych, pomimo wszelkich nauk Chrześciaństwa. Prawodawstwo zatem 
nie cbmyślało żadnej ustawy opiekuńczej nad zdolnościami robo- 
czemi, i nie miało względu na tęż jedyną własność wyrobników 
dlatcgo, że zastępującym tychże w starożytności niewolnikom nie 
służyło żadne prawo własności. Dotąd spółeczność uprawniona 
(le pays legal, wyraz brzmiący dziś jeszcze poważnie) obejmuje wy- 
iącznie właścicieli materyj produkcyjnych, ale nie ma względu 
żadnego na właścicieli sił produkujących Ci jak nie mogli, 
tak nie mogą użytkować ze zdolności swoich, jeżeli nie poddadzą 
siebie pod zarząd obcy, zajmując na mocy kontraktu owe położenie 
uległe, które bywało niewolników losem na mocy kupna lub pod- 
bicia. Nie może, powiadam, wyrobnik okupić życia inaczej, jak tylko 
sprzedawszy swoję osobistość, to jest swój czas i siły swoje, a żad- 
nego nie otrzymujemy udziału przy wartościach produkowanych 
zapomocą pracy swej: 

„Tę jednostronność prawodawstwa potępiają socyjaliści, nie rzu- 
cając wszelako klątwy na samą budowę spółeczeństwa. Oni uznawają 
ideę własności, ale onejże rozciągłość większą żądają, to jest doma- 
gają się tego, ażeby również świętą jak własność materyi robocie 
podległych. stała się własność zdolności roboczych. Przeciwnie ko- 
muniści. 

„Komunizm nie wdaje się w żadne rozprawy ze spółecznością 
uprawnioną. lecz onę całkowitą potępia. Okazawszy błąd w ak- 
tualnej konstytucyi własności, odrzuca tejże kodeks ryczałtem, nie 
szukając nawet, czyli nie dałby się poprawić. Nie przypuszcza ani 
na chwilę, żeby spółeczność, opierająca się na zasadach monopolu, 
mogła się dać nakłonić do rozciągania opieki praw swoich nad zdol- 
nościami roboczemi'. 

Przyznając komunizmowi, t. j. rewolucyjnemu kierunkowi socja- 


lizmu „słuszność niewątpliwą”, uznaje jednak Rzewuski niemożliwość 
Wprowadzenia idei w życie w sposób nagły. „Socyjalizm nie doszedł 


| 
| 
| 


-E 
jeszcze wcale do rozwiązania zadań swoich. Jego historya składa 
się, że tak powiem, z wywodu słownego zatargów namiętnych; jest 
protokółem teoryj niedowarzonych, projektów niemożebnych, utopij 
mylnych, którym jednak służyły za podstawę instynkt prawdy i żą- 
dza sprawiedliwości. Tak więc Opatrzność zasłania przed nami obli- 
cze przedstawiającej się już prawdy. Inaczej gdyby ŚSocyjalizm 
mógł był odrazu dosiągnąć owej pochodni światła, do której zmierza: 
wnetby płomienie niepohamowane ogarnęły świat, którego wyschłe 
obyczaje i pruchniejące ustawy nie są zdolne wytrzymać błyszczą- 
cego nagle objawienia“. 

„Mniemamy, iż'zadaniem naszego pokolenia 
jest prostowanie pojęć i przekazywanie spro- 
stowanych dojrzewającemu pokoleniu". 

„Słusznie tego nie zniesie właściciel uprawniony, jeżeli któren 
mniej rozważny socyjałista zechce oglosić natychmiast prawa nowe, 
niszcząc wkorzenione stosunki produkcji i niedając czasu przemie- 
nić takowych z jak najmniejszą stratą kapitału, z jak najmniejszem 
zrażeniem obyczajów. Ale z drugiej strony, czyż możemy wy- 
trwać zawsze przy potrzebnej równości umy- 
słu kiedy miotają najohydniejsze obelgi na 
szukających rozumowaniem za owemi zasadami 
prawd spółecznych, których potrzeba coraz częściej czuć się 
daje i których zapoznanie dłuższe najokropniejszemi grozi klęskami?" 

Odpiera tedy Rzewuski zarzuty czynione socjalistom, jakoby 
chcieli „zniszczyć“ własność i zaprowadzić „despotyzm produkcyjny”, 
jakoby byli zwolennikami anarchji i utopistami. 

„Takie, wszelako, i ostrzejsze słuchać musimy wyrzuty dlatego, 
że Proudhon, albo Cabet, albo Ludwik Blanc i inni nie zawsze umieli 
wytrwać na tej drodze teoretycznej, która do prawdy mogła dopro- 
wadzić. Błędy spadają na indywidualności, prawdy, które wyrzekli 
zostały własnością spółeczną, a nie jest słuszna potępić naukę, oskar- 
żać uczących za to, że w tej samej szkole były przez niektórych błędy 
popełnione. Byłoby złej wiary dowodem powiadać: „Proudhon jest 
socyjalisią i burzycielem*. Okazałaby się z tego sofizmu nieznajo- 
mość dążności Proudhona i niezasadzona na niczem chęć wystawienia 
Proudhona jako uosobienie Socyjalizmu. Należałoby przecie poznać 
to. o czem się sądzi, nie ograniczając się na ślepej admiracyi sofizmów 
pana Thiers, albo dowcipów dziennika Charivari". 


(Cigg dalszy nasiąpi) 
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10-LECIE ISTNIENIA LOPP. W całej Polsce 
odbył się cały szereg uroczystości z racji 10-let- 
niego istnienia LOPP. We Lwowie po nabożeń- 
stwie odbyło się w rynku manifestacyjne zgro- 
madzenie przy udziale licznie zgromadzonej pu- 
bliczności. Po okolicznościowych przemówieniach 
odczytano rezolucję. Popołudniu w różnych 
punktach miasta koncertowały orkiestry, a wie- 
czorem odbyło się uroczyste przedstawienie. 

MĘŻCZYZNA Z PODERZNIĘTEM GARDŁEM. 
Wczoraj nad ranem znaleziono na chodniku ul. 
L. Sapiehy jakiegoś mężczyznę z poderżniętem 
gardłem. Zawezwane pogotowie przewiozło owe- 
go osobnika do szpitala powszechnego. 

NAGŁY ZGON. 70-letni Chaim Stachel (pod 
Dębem 4) zmarł nagle w bramie realności przy 
ul. Kleparowskiej 10. Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć wskulek skrętu kiszek. 

ZGON NOTARJUSZA MAYERA. Ub. niedzieli 
zmarł w wieku 73 lat notarjusz Mayer Wojciech, 
ojciec aferzysty, którego sprawa swego czasu to- 
czyła się przed tutejszym sądem przysięgłych. 

SAMOBÓJSTWA. W dniu wczorajszym pozba- 
wił się życia 22-letni stud. praw Sternhaus Izrael, 
zamieszkały chwilowo w hotelu Wiedeńskim (na 
Błonie 6). Desperat zadal sobie pchnięcie nożem 
w okolicę serca, ponosząc śmierć na miejscu. — 
W zamiarze pozbawienia się życia powiesił się 
Patyniak Florjan, lat 19. Patyniak powiesił się 
ma drzewie obok swego domu na Jałowcu 186. Na 
szczęście zamieszkały w tejsamej realności Fre- 
szer Franciszek zauważył wiszącego Patyniaka i 
zdjął go z drzewa, przywracając do życia. Despe- 
rata przewieziono do szpitala. 

ŻONA CHCE ROZWODU, MĄż PRZECINA 
SOBIE ŻYŁY. Między małżonkami Klarnerami 
powstały nieporozumienia, w wyniku których żo- 
na nalegała na rozwód. Gdy mimo próśb męża od 
zamiaru swego odstąpić nie chciała, Klarner ży- 
letką przeciął sobie żyły u rąk. 

11-LETNI NOŻOWIEC. Między 11-letnim Za- 
rulą a 10-letnim Ryszardem Fischerem wynikła 
kłótnia na tle zdzierania: przez pierwszego afiszy 
LOPP. Kłótnia przeszła w bójkę, w toku której 
Zarula poranił nożem Fischera. 


RADJO LWOWSKIE 5 
Wtorek 16 maja 


11.40: Przegląd prasy. 1150: Kom. meteor. 11.57: Sy- 
gnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Kom. meteor. 15.10: 
Komun. gospod. 15.25: Chwilka LOPP. 15.30: Kom. urz. 
wych. liz. 15.35: Giełda zbożowa. 15.40: Gramofon i „Sil. 
va rerum", 16.00: Kwadrans akcji „Radjo — dzieciom”. 
16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli 16.40: „Jak 
dziecko zdobywa trudną sztukę liczenia i rachowania*. 
17.00: Koncert symfoniczny. 1800: Muzyka lekka i ta- 
neczna, w przerwie: chwilka dyrekcji kolejowej. 19.00: 
Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton 
muzyczny. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert, w 
przerwie: wiadomości sportuwe i dod. do dziennika ra- 
djowego. 22,00: Kwadrans literacki. 22.15: Recital śpie- 
waczy. 22.45: Gramofon. 22.55: Komunikat. 23.00—23.30: 
Muzyka taneczna. 


Środa 17 maja 

11.40: Przegląd prasy 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy- 
gnat czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat meteor. 
15.10: Komunikat gospod. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: 
Kącik harcerski. 15.85: Program dla dzieci. 16.00: Kon- 
cert fortepjanowy 1i-letniego Zbyszka Szymonowicza. 
16.20: Gramofon. 16.40: „Nowe Indje". 17.00: Gramofon. 
17.40: „Istota i cele ubezpieczenia pracowników umysło. 
wych oraz sposoby pokrycia jego kosztów". 18.00: Re- 
cital skrzypcowy, w przerwie: „Silva rerum“. 18.50: 
„Gdybym wygrał miljon...". 19.05: Rozmaitości. 19.20: Re- 
cytacje z Norwida. 19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Od- 
czyt o „Requiem“ Brahmsa. 20.00: Koncert z Wiednia: 
„Requiem“ Brahmsa. 20.20: „Na widnokręgu". 22.15: Re- 
cital śpiewaczy. -22.35: „Nowości esperanckie". 22.55: Ko. 
mumikaty. 23.00—24.00: Muzyka taneczna. 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Romans z porucznikiem". 
APOLLO: „Dziewczę z krainy burz”, 
ATLANTIC: „Pod Twoją Obronę“, 
CASINO: „Nocne sądy“ (reż. Van Dyke). 
CHIMERA: „Zemsta Fonga“, 
GRAŻYNA: „Bezimienni bohaterowie“ i rewja filmowa. 
KOPERNJK: „Syn dżungli”. 
MARYSIEŃKA: „Syn dżungli“, 
MIRAŻ: „Czar jej oczu”. 
OAZA: Nieczynne. 
PALACE: „Baby“ (Anny Ondra). 
PAN: „Student żebrak* i rewja. 
PASAŻ: „Żółta maska". 
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec“, 
RAJ: „100 metrów miłości”. 
STYLOWY: „Radjostacja" (rewja) „Kiedy Ksawera chce 
kawalera". 
ŚWIT: „Władczyni miłości* i „Kochanka z Tahiti" (Gre- 
ta Garbo). s 
UCIECHA; „Moskwa bez maski“. 


Komornik w Targach Wschodnich 


Orzeczeniem sądu zosialo wydane tymczasowe 
zajęcie w Targach Wschodnich wszystkich praw 
do dzierżawienia pawilonów, pobierania opłat i 
czynszów, a także za bilety wstępu w czasie nad- 
chodzącej kampan ji. 

Targi mają być zewnętrznym przejawem tę- 
żyzny gospodarczej w państwie i same padają 
ofiarą przesilenia i fatalnej własnej gospodarki. 

Interwencja sądu nastąpiła na żądanie praco- 
wników Tamgów, z powodu niezapłacenia im po- 
borów za kilka miesięcy. Dla oceny moralności 
kierownictwa Targów podnieść warto, że zalegano 
z poborami pracowników przez szereg miesięcy 
i ludzie ci, skazani na ostateczną nędzę, aż drogą 
sądową muszą dochodzić swych pretensyj, a je- 


den z dyrektorów równocześnie zdołał przebrać 
swą placę. Dodać leż trzeba, że prezesem rady 
nadzorczej i komitetu wykonawczego jest prez. 
miasta Drojanowski, a faktycznie rządzącym pre- 
zesem kom. delegatów jesi poseł dr. Byrka. 

Moralną odpowiedzialność za zobowiązania 
Targów ponosi gmina, a jak do tej odpowiedzial. 
ności się poczuwia, świadczy wprowadzenie ko- 
mornika. A chodzi tu przecież o zatrzymanie za- 
sług, karane kodeksem ziemskim i niebieskim... 

Na rok bieżący przeprowadzenie kampanji 
Targów przejęla Izba handlowa, ale ona nie po- 
mosi odpowiedzialności za zobowiązania Targów, 
spadły na nią tylko konsekwencje dotychczasowej 
gospodarki. 


Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


Z SALI SĄDOWEJ 


PROCES UON 

Ub. soboty zapadł wyrok w procesie Ireny Po- 
turejko, studentki uniw. J. K. i tow., o czem do- 
nosiliśmy. Poturejko skazana zastała na 2 lata 
więz., Iwan Wituszyński na półtrzecia roku, Jan 
Hłuchowecki na 6 mies., a Teodor Eljuszewski na 
14 mies. więz, Pozostałych dwu uwolniono od 
winy i kary. 


ODROCZONY PROCES 


. B. MIN. HOLUBOWICZA 


Proces b. min. ukraińskiego rządu Holubowi- 
cza, oskarżonego o zbrodnię oszustwa uległ, po- 
wtórnie odroczeniu celem powołania świadków. 


KTO ZAMORDOWAŁ? 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się wczo- 
raj rozprawa przeciw trzem mieszkańcom wsi 
Podmanasterz, Józefowi Humeńczukowi, Włodzi- 
mierzowi Roprbalowi i Michałowi Kiernickiemu, 
oskarżonym 0 pomocnictwo w zbrodni zabicia 
Jana Krawica, który zastrzelony został przez Jaro- 
sława Horbala. Pomoc oskarżonych miała pole- 
gać na tem, że zwabili Krawca w zasadzkę, gdzie 
Jarosław Horbal pozbawił go życia. 

Sprawa według aktu oskarżenia ma tło poli- 
tyczne. Krawiec mianowicie, który był naczelni- 
kiam gminy, nie chciał dopuścić do wydzielenia 
placu pod budowę czytelni „Proświty”, przez co 
ściągnął na siebie niechęć członków czytelni. 

Oskarżeni, którzy w śledztwie przyznali się do 
winy, wypierają się teraz wszystkiego, a jeden z 
oskarżonych, który ich „wsypał”, zachowuje się 
jak człowiek niepoczytalny, w związku z czem 
akt oskarżenia zarzuca mu, że jest symulantem. 

Oskarża prok. Drierzyński, bronią dr. Teisseyre 
i dr. Roller, 


ŚMIERĆ W WALCE O KAWAŁEK CHLEBA 

Piotr Dorosz pracował przy wywozie śmiecia 
u Grzegorza Szeriego. Pragnąc wyjechać do krew- 
nych na święta, poprosił swego znajomego %0- 
letniego Piotra Bedriego, analiabetę, pozostające- 
go bez kawałka chleba, by go w czasie swej nie- 
obecności zastąpił. 

Bedri oczywiście z ochotą przyjął tę propozy- 
cję, ale gdy Dorosz wrócił, przyszło do tragiczne- 
go konfliktu, który zakończył się śmiercią trze- 
ciego człowieka, nie mającego z tą sprawą nic 
wspólnego. 

Gdy mianowicie Dorosz po powrocie zażądał 
od Bedriego, by mu miejsce wywoziciela śmieci 
zwrócił, przyszło do bójki, w której po stronie 
Dorosza stanął jego kuzyn Teodor Loda. W tej to 
bójce padł Loda śmiertelnie raniony nożem w 
pierś, 

Z czyjej ręki? 

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze- 
wodnictwem so. Szulisłaawskiego stanął Piotr Be- 
dri, oskarżony o zbrodnię zabójstwa. Oskarżony 
wypierał się winy twierdząc, że noża zupełnie 
nie miał. 

Ponieważ drugi oskarżony Michał Sawuła, któ- 


ry miał uczestniczyć w tej bójce na rozprawie 
się nie jawił, nie przybyli również ważni świad- 
kowie, trybunał rozprawę odroczył. 


EEG 4 sportu 


REKORD—RKS 2:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo Re- 
kordu, drużyny lepiej strzałowo usposobionej nad nie- 
dysponowanym zespołem robotniczym. 

IMPERATOR—GRAFIKA 0:0. Wynik odpowiada prze- 
biegowi gry. Zespół drukarzy wystąpił w składzie rezer- 
wowym. 

STRZELEC—METAL 3:0. V. o. z powodu niestawienia 
się Metalu. 


MISTRZOSTWA KL. A 
Lechja—Pogoń (Stryj) 7:1; Biały Orzeł—Świteż 2:0; 
Drugi Sokół=Ognisko (Jarosław) 3:2; Polonia —Old Boy 
5:0; Revera—Ukraima 2:1. 


MISTRZOSTWA LIGI 

POGOŃ—CZARNI 1:1 (0:0). I iym razem drużyna 
Czarnych nie miała szczęścia wynosząc ze spotkania z 
Pogonią tylko jeden punkt. Będąc przez cały czas za- 
wodów drużyną lepszą od swego przeciwnika, Czarni nie 
potrafią swej przewagi wyzyskać, marnując cały szereg 
pozycyj bądź to wskutek impotencji strzałowej, czy 
wskutek dobwej gry Albańskiego. W drugiej połowie ze 
strzału Dziwisza Czarni uzyskują prowadzenie, wyrów- 
nuje Łagodny. Końcowe minuty nie przynoszą upragnio- 
nego zwycięstwa żadnej ze stron 1 przy stanie 1:1 zę- 
dzia p. Rumpler z Krakowa odgwizduje zawody. Poziom 
gdy przeciętny — gra brutalna. 

—000— 


KTO GRA W NIEDZIELĘ 21 MAJA WĘ LWOWIE: 
Czarni—22 p. p. na boisku Czarnych, Drugi Sokół—Po- 
lomia, Lechja—Pogoń I B, Grafika— Metal, RKS—TSL, 
Step—Pocisk. Jutrznia—ZZK. 

W PARU SŁOWACH. Cracovia pokonała Warte 4:1. 
Zwycięstwo to nie zmieniło ugrupowania w tabeli. Pro- 
wadzą w dalszym ciągu w lidze zach. Ruch przed Cra- 
covią i Wistą; w lidze wschodniej Pogoń przed Legją 
TEKS, ” 

W rozgrywkach tennisowych Praga pokonała Warze- 
wę w stosunku 3:2. 

Austnja zremisowała z Włochami 1:1 w zawodach mię. 
dzypaństwowych w Rzymie. Na zawodach było obecnych 
80 tys. widzów. 

22 p. p. pokonał reprezentację wojskową Wilna w sto- 
sunku 8:1 (1:1). 


CAMAIMILIALIDE CAJ)AMŃANIN 
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„g LWOWSKIE TOW. KREDYTOWE 


Lwów, Legjonów 33. — P. K. ©. 500 510 
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 
27-mej Loterji Klasowej, 
Ciągnienie już 18, 19, 20, 22 i 23 maja. 


Najwyższa wygrana 2,000.000 złotych 


w szczęśliwym wypadku 
Ceny 1/, 10— zł, '/ą 20*— zł, cały 40'— zł. 
Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 
P. K. O. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty 
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Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Stanislawa Ziemiańskiego. 


